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Plan produkcji przemysłu socjalistycznego przekroczony o 7,4 proc. — W porównaniu 


z rokiem 1949 wartość produkcji przemysłowej wzrosła o 30,8 proc. 


Wartość produkcji 


przemysłu wielkiego i średniego osiągnęła ok. 225 proc. poziomu przedwojennego 


Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego w roku 1950 


Państwowa Komisja Plano- 
Gospodarczego ogłosiła 


komunikaty o wykonaniu Naro- 


"owego Planu Gospodarczego na 


rok 1950 w trzech kolejnych 
kwartałach I, II i III — 1950 r. 
PKPG osłasza obecnie komuni- 
ka* a © naniu Narodowego 
Pi s spodarczego w całym 
rot z 0 i w związku z tym 
nie Ghfasza odrębnego komuni- 
katy o wykonaniu planu w IV 
kwartale. 

Narodowy Plan Gospodarczy 
na rok 1950 pierwszy rok 
Sześcioletniego Planu Rozwoju 
Gospodarczego | Budowy Pod- 
staw Socjalizmu został jako ca- 
łość wykonany z nadwyżką. 
Rok 1950 stanowił okres poważ- 
nego rozwoju sił wytwórczych 
oraz poważnego postępu na 


drodze zbudowania podstaw so- 
cjalizmu. W r. 1950 miał miej- 
sce dalszy, silny rozwój ruchu 
socjalistycznego współzawodni- 
ctwa pracy i przejście tego ru- 
chu do wyższych form. Na 
gruncie wzrostu produkcji, 
wzrostu wydajności pracy i ob- 
niżki kosztów miał miejsce wy- 
datny wzrost akumułacji socja- 
listycznej. W r. 1950 została do- 
konana reforma systemu pie- 
niężnego, która stworzyła wa- 
runki do zapoczątkowania w 
końcu roku polityki obniżania 
cen artykułów konsumcyjnych i 
Inwestycyjnych. 


Wg tymczasowych danych 
wykonanie Narodowego Planu 
Gospodarczego w roku 
kształtowało się następująco: 


I. Wzrost produkcji przemysłowej 
eli w porównaniu z r. 1949 o wśród nich przemysł hutniczy, 


Ogółem plan produkcji prze- 
mysłu socjalistycznego na rok 
1950 wg wartości w cenach nie- 
zmiennych został wykonany w 
107,4 proc. a wartość produk- 
cji przemysłowej wzrosła 0 
30,8 proc. w porównaniu z ro- 
kiem 1949. Plan produkcji prze- 
mysłu wielkiego i średniego zo- 
stał wykonany w 107,3 proc. 
przy wzroście wartości produk- 


Ministerstwo Górnictwa 


26,1 proc. Wartość produkcji 
przemysłu wielkiego i średnie- 
go osiągnęła ok. 225 proc. po- 
ziomu przedwojennego. 


Plan produkcji według war- 
tości przemysłu podlegającego 
poszczególnym ministerstwom i 
innym władzom centralnym zo- 
stał wykonany następująco: 


w porównaniu 


proc. wykonania 
p z r. 1949 w proc. 


lanu 


103 112 

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 106 124 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 106 123 
Ministerstwo Przemysłu Rolnego i Spo- 

À żywczego 112 
Ministerstwo Handlu Wewnet nedd iis isd 
Ministerstwo Leśnictwa 116 130 
Ministerstwo Żeglugi 106 134 
Ininisterstwo' Budównictwa 104 163 
Centralny Urząd Drobnej Wytwórczości 111 205 

Wykonanie planu produkcji | stwowym przedstawia się na- 


ważniejszych artykułów prze- 
mysłowych w przemyśle pań- 
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Mimo wykonania 
całości, w zakresie niektórych 
artykułów plan produkcji pie 
został w pełni wykonany Mini- 
sterstwo Górnictwa wykonało 


planu jako 


/„*Blan produkcji węgla brunatne- 
41 5 tylko w 


W 93 proc Minister- 
ovo Przemysłu Ciężkiego wy- 
nało plan produkcji surówki 
O w Pe ołowiu rafinowane- 

Proc., kwasu siarkowe- 


zo 
nej ka Th proc., sody kalcynowa- 


al 


niu na dwya przelicze- 
obrabiarek s owe w 98 proc, 


liczonych w to metal) 1 drzewa 
aparatury rozdzielczej Panaria. 
pieczeniowej wysokiego | z- 
skiego napięcia w gr 
nisterstwo Przemysły 
wykonało plan produkcją aego 
pełnej i dziurawki w 87 Ai 
wapna palonego w 89 proe Mp4 
bli w kompletach w 89 proc. 


Mimo niewykonania planu 
produkcji w zakresie wyżej wy. 
mienionych artykułów. produk- 
cja ich była większa niż w r. 
1949. w zakresie węgla brunat- 
nego o 5 proc., surówki o 9 pro. 


Sman e e 
ta 


stępująco: 


proc. wykonania w porównaniu 


planu z r. 1949 w toc. 
102 105 
102 103 
101 107 
104 103 
105 117 
100 109 
100 114 
101 105 
102 113 
104 115 
105 111 
103 113 
112 160 
116 309 
109 170 
104 109 
116 119 
102 118 
112 176 
100 107 
105 113 
101 120 
106 127 
101 111 
109 127 
100 105 
104 110 
102 108 
105 120 
109 115 
103 108 
«150 119 
107 132 
115 128 
130 141 
117 159 
115 144 
103 FW 
121 144 
130 248 
104 141 


cent, ołowiu rafinowanego o 25 
proc., kwasu siarkowego o 3 pro 
cent, sody kalcynowanej o 5 
proc., parowozów o 6 proc., wa- 
gonów towarowych ogółem oœ 


2 proc., obrabiarek liczonych w. 


tonażu o 29 proc., aparatury roz 
dzielczej i zabezpieczeniowej © 
6 proc., cegły o 23 proc., wap- 
na palonego o 19 proc, mebli 
w kompletach o 52 proc. 
Zgodnie z planem osiągnięto 
w 1950 r. pomyślne wyniki w 
dziedzinie poprawy wskaźników 
BA ekonomicznych. 
Zgodnie z płanem została podję- 
ta produkcja szeregu artykułów 
dotychczas w kraju nie wytwa- 
rzanych, a w szczególności: rud 
miedzi, koncentratów miedzi. 
żelazo - niklu, szeregu nowych 
typów obrabiarek. parowozów 
typu TKT-48. parowozów wąs- 
kotorowych typu KP-4. kotłów 
stalowych do centralnego ogrze- 
wania, nowych typów maszyn 
rolniczych (brony talerzowe. wy 
orywacze do buraków i inne), 
dmuchaw lutniowvch. prostow- 
ników rtęciowych niskonapie - 
ciowych, lamp kwarcowych. 
centra] abonamentowych i wie- 
u innych. 


W wyniku podniesienia pozio- 
mu technicznego, wzrostu wy- 
dajności pracy oraz wzmocnie- 
nia walki o oszczędną gospodar- 
kę surowcami i materiałami u- 
zyskano w r. 1950 obniżenie 


kosztów własnych produkcji 
przemysłowej. W przemyśle pod 
łegłym ministerstwom przemy - 
słowym obniżono koszty własne 
wg wstępnych szacunków o 3,4 
proc. w porównaniu z r. 1949. 


II. Wzrost inwestycji i budownictwa 


Plan inwestycyjny na rok 
1950 został wykonany. Rozmiary 
nakładów inwestycyjnych, doko 
nanych w gospodarce narodo - 
wej zwiększyły się w cenach 
porównywalnych o ok. 53 proc. 
w porównaniu z rokiem 1949. W 
wyniku pomyślnego wykonania 
planu inwestycyjnego poważnie 
wzrósł majątek trwały gospo - 
darki narodowej oraz jej po- 


1950 | tencjał wytwórczy. 


„Szereg gałęzi przemysłu cięż- 
kiego. i lekkiego wykonało plan 
inwestycyjny przedterminowo, a 


metali nieżelaznych, budowy 
maszyn ciężkich, motoryzacyjny, 
elektrotechniczny, wełniany, gu 
mowy i tworzyw sztucznych, 
włókien łykowych i inne. 


Mimo bardziej równomierne- 
go przebiegu wykonywania pla- 
nu niż w roku 1949, w począt- 
kowych miesiącach wystąpiły 
pewne zahamowania, głównie 
na tle opóźnień dokumentacji 
technicznej. W późniejszym o- 
kresie zdołano jednak wyrów - 
nać powstałe zaległości. Do po- 
myślnego zrealizowania wiel- 
kich zadań inwestycyjnych przy 
czyniło się znaczne zwiększenie 
potencjału produkcyjnego u- 
społecznionych przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych, po- 
ważne usprawnienie zaopatrze- 
nia materiałowego, pomoc tech- 
niczna oraz dostawy urządzeń 
inwestycyjnych ze Związku Ra- 


III. Wzrost produkcji rolnej 


Globalna produkcja rolnictwa 
w roku 1950 w cenach porów- 
nywalnych wzrosła w porówna- 
niu z rokiem 1949 o około 13 
proc., z tego produkcja roślinna 
wzrosła o ok. 6 proc., produkcja 
zwierzęca o ok. 24 proc. 


Powierzchnia zbiorów w ca- 
łym rolnictwie zwiększyła się o 
2,5 proc. w porównaniu z r. 
1949, osiągając 15.180 tys. ha. 


| strukturze zasiewów zaszły 


zmiany będące wyrazem inten- 
syfikacji produkcji. W szczegól- 
ności wzrósł udział upraw tech- 
nicznych, pszenicy, jęczmienia, 
upraw strączkowych oraz pa- 
stewnych. 


Rok 1950 stanowił okres dal- 
szego, poważnego rozwoju go- 
spodarki socjalistycznej w rol- 
nictwie. Globalna wartość pro- 
dukcji rolnej gospodarki socja- 
listycznej wzrosła w cenach po- 
równywalnych o ok. 35 proc. w 
porównaniu z r. 1949. Obszar 
zbiorów w całej gospodarce 
socjalistycznej, tj. w gospodar- 
stwach państwowych i spół- 
dzielczych wzrósł o ponad 27 
proc. Powierzchnia zbiorów go- 
spodarstw państwowych ogółem 
wzrosła o 18 proc. w porówna- 
niu z r. 1949. Liczba spółdzielni 
produkcyjnych wg stanu na 
dzień 31.VI1.1950 r. osiągnęła 
2.200 spółdzielni, a tym samym 
wzrosła przeszło 9-krotnie w 
porównaniu ze stanem na dzień 
31.XI1.1949 r. 


W wyniku rozwoju sektora 
socjalistycznego w rolnictwie u- 
dział jego w użytkach rolnych 
kraju osiągnął wg stanu na 
dzień 31.X11.1950 r. ok. 13 proc. 
Liczba Państwowych Ośrodków 
Maszynowych wzrosła z 30 w r. 


1949 do 156 wg stanu na 31.XII. 


1950 r. Liczba traktorów w Pań 
stwowych Ośrodkach Maszyno- 
wych na dzień 31.XIL.1950 r. o- 
siągnęłe stan 4.675 sztuk. 


Założenia planu w dziedzinie 
wysokości plonów z ha w ca- 
łym rolnictwie zostały wg da- 
nych GUS * zekroczone: w za- 
kresie żyta o 2 proc.. buraków 
cukrowych o 10 proc., ziemnia- 
ków o ok. 14 proc. Nie osiągnię- 
to w pełni założeń planu w za- 
kresie plonów  pszehicy (95 
proc.), jęczmienia (98 proc.). Mi- 
mo nieosiągnięcia założeń pla- 
nu, plony pszenicy zwiększyły ię 
w porównaniu z r. 1949 o ok. 
1 proc., a jęczmienia o 4 proc. 


Założenia planu w zakresie 
pogłowia inwentarza żywego w 
całym rolnictwie zostały zreali- 
zowane. W porównaniu z r. 1949 
wzrost pogłowia koni vyniósł 
ok. 6 proc., bydła ok. 2 oroc. i 
trzody chlewnej ok 33 wor. 


Szybki rozwój Państwowych 
Gospodarstw Rolnych doprowa- 
dził do wzrostu ich produkcji 
globalnej o 33 proc. w porów- 


“naniu z r, 1949, w tym produk- 


dzieckiego, jak też duży wzrost 
i rosnąca terminowość dostaw 
urządzeń inwestycyjnych z pro- 
dukcji krajowej. 

Plan produkcji budowlanej u- 
społecznionych przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych na 
rok 1950, którego zadania zo- 
stały powiększone w ciągu ro- 
ku, został wykonany w 99,4 pro- 
cent. Łączna wartość produkcji 
budowlanej uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlano - 
montażowych w okresie 1950 r. 
w cenach porównywalnych wzro 
sła o ok. 80 proc. w porównaniu 
z r. 1949. 


Mimo niepełnego wykonania 
planu produkcji budowlanej u- 
społecznionych przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych plan 
inwestycyjny mógł być wyko- 
nany ze względu na poważny 
wzrost dostaw urządzeń inwe - 
stycyjnych. 


Na podniesienie 
produkcyjnej 


zdolności 
uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlanych 
wpłynęło zwiększenie kadr 
pracowników budowlanych oraz 
zmniejszenie ich płynności, dal- 
szy wzrost mechanizacji budow= 
nictwa, usprawnienie organi- 
zacji robót budowlanych i sto- 
sowanie nowych metod techno- 
logicznych oraz korzystanie w 
coraz szerszym stopniu z do- 
świadczeń radzieckich (praca 
zespołowa i potokowa oraz bu- 
downictwo szybkościowe). o 


cji roślinnej o 27 proc. i pro- 
dukcji zwierzęcej o 55 proc. 
W zakresie zbiorów Państwo- 
we Gospodarstwa Rolne osią- 
gnęły następujące wyniki: 


w porównaniu 
z r. 1949 w proc. 


pszenica 132 
żyto 105 3 
jęczmień 123 


buraki cukrowe 139 


Nie osiągnięto planowanego 
zbioru nasion koniczyn i traw. 

W okresie do dnia 1 XIL 
1950 r. Państwowe Gospodar- 
stwa Rolne dostarczyły prawie 
dwukrotnie więcej pszenicy, ży 
ta i jęczmienia niż w tym sa- 
mym okresie 1949 r. 

W dziedzinie produkcji zwie- 
rzęcej pogłowie bydła w Pań- 
stwowych Gospodarstwach Rol- 
nych wzrosło o 42 proc. w po- 


równaniu z r. 1949, trzody 
chlewnej o 61 proc, owiec o 
27 proc. 

Szybki rozwój Państwowych 


Ośrodków Maszynowych wyraził 
się w znacznym wzroście obsza- 
ru, objętego pracami trakto- 
rów. W przeliczeniu na orkę 
średnią obszar ten wzrósł do 
776,7 tys. ha, tj. przeszło 10-krot 
nie w porównaniu z r. 1949. 

Pomyślna realizacja założeń 
planowych w dziedzinie rolnic- 
twa została w dużym stopniu u- 
możliwiona przez poważny 
wzrost zaopatrzenia materiało- 
wego mało i średniorolnych go- 
spodarstw przez przemysł socja- 
listyczny. 

Plan zaopatrzenia rolnictwa w 
nawozy sztuczne został przekro- 
czony. Zaopatrzenie w nawozy 
sztuczne pod zbiory r. 1950 wzro 
sło w porównaniu z r. 1949 o 
ponad 32 proc. w zakresie na- 
wozów azotowych, o ok. 26 proc. 
w zakresie nawozów fosforo- 
wych, o 51 proc. w zakresie na- 
wozów potasowych, o 136 proc. 
w zakresie wapna nawozowego. 

Liczba traktorów w całym 
rolnictwie w przeliczeniu na trak 
tory o mocy 15 KM wzrosła 
wg stanu na koniec roku o 42 
proc. w porównaniu z r. 1949. 
W r. 1950 zrealizowano dalszy 
etap elektryfikacji wsi. Liczba 
gromad  zelektryfikowanych i 
rcelektryfikowanych w r. 1950 
wyniosła ok. 1.000. Liczba ogól- 
na zelektryfikowanych gromad 
na dzień 31.XII1.1950 r. osiągnę- 
ła około 12,5 tys. 

Plan kontraktacji produktów 
roślinnych, który obejmował 
961 tys. ha różnych upraw, wy- 
konano na obszarze 897,7 tys. 
ha. co stanowi 93 proc. planu. 
Ogólny obszar zakontraktowa- 
nych roślin był o 57 proc. wię- 
kszy, niż w r. 1949. W r. 1950 
po raz nierwszy objęto kontrak- 
tacją zboża siewne jare, pszeni- 
cy, jęczmienia i owsa oraz roz- 
poczęto akcję kontraktacyjną 
zbóż siewnych ozimych. 

Plan kontraktowania trzody 
chłewnej w r. 1950 został prze- 
kroczony. Do dnia 31.XII. 1950 


r zakontraktowano 4.047,8 tys. 
sztuk trzody chlewnej bekono- 
wej i mięsno - słoninowej, osią 


gając 135 proc. planu rocznego 
oraz 255 proc. w porównaniu 
z r. 1949. 


IV. Rozwój komunikacji i łączności 


Plan przewozów towarowych 
wszystkimi środkami transportu 
(kolejowy, wodny, samochodo- 
wy i lotniczy) został wykonany 
w 1950 r. ogółem w 107 proc., 
osiągając wzrost o 20 proc. w 
porównaniu z r. 1949. 

Koleje normalnotorowe. wy- 
konały roczny plan przewozu 
towarów w 105 proc. przy wzro 
ście przewozów o 14 proc. w 0- 
równaniu z r. 1949. Plan prze- 
wozu osób został wykonany w 
115 proc., przekraczając o 27 
proc.. poziom przewozów w r. 
1949. Przeciętny załadunek na 
dobę na kolejach normalnoto- 
rowych wzrósł w porównaniu z 
r. 1949 w zakresie węgla, koksu 
i miału o 10 proc., rudy i piry- 
tów o 18 proc. cementu o 3 
proc., ropy i przetworów nafto- 
wych o 6 proc. 

Przewozy towarowe Państwo- 
wej Komunikacji Samochodowej 
przekroczyły prawie czterokrot- 
nie poziom przewozów w r. 1949 
„Przewozy osobowe PKS wzrosły 
w porównaniu z „r. 1949 o 68 
proc. Długość obsługiwanych li- 
nii wzrosła w porównaniu z 
1949 r. o 21 proc. 

Plan przewozów towarowych 
w żegludze śródlądowej nie zo- 
stał wykonany. Przewozy towa- 
rowe w żegludze śródlądowej 
wzrosły jednak o 5 proc. w po- 
równaniu z r. 1949. W zakresie 


realizacji planu  przeładunków 
w portach morskich uzyskano 
jedynie 98 proc. przy poważnym 
wzroście zdolności przeładunko- 
wej i poprawie wskażników 
eksploatacyjnych Zaznaczył się 
w szczególności wzrost przeła- 
dunków w zespole Szczecin — 
Świnoujście, gdzie plan przeła- 
dunków został wykonany w 108 
proc., a w porównaniu z r. 1949 
przeładunek wzrósł o 16 proc. 


Żegluga morska przekroczyła 
płan przewozów towarowych o 
12 proc., co stanowi wzrost o 33 
proc. w porównaniu z r. 1949. 


W zakresie usług poczty i te- 
lekomunikacji plan wg wartości 
został wykonany w 102 proc. 
przy wzroście o 11 proc. w po- 
równaniu z r. 1949. 

Równocześnie ze zwiększeniem 
przewozów towarowych nastąpi 
ła w r. 1950 dalsza poprawa 
wskaźników techniczno - eks- 
ploatacyjnych komunikacji. Na 
kolejach normałnotorowych prze 
ciętna szybkość handlowa wzro- 
sła w porównaniu z r. 1949 w 
ruchu towarowym o 8 proc., w 
ruchu osobowym o 4 proc. Zu- 
życie węgla na tysiąc brt. tono- 
km. na kolejach normalnotoro- 
wych obniżyło się o 3 proc. Śre- 
dni obrót wagonu towarowego 
polepszył się o 5 proc. w porów- 
naniu z rokiem 1949. 


V. Wzrost obrotów handlowych 


Całość obrotów handlu deta- |nad 10 proc., 


licznego (państwowego, spół - 
dzielczego i prywatnego) wzro- 
sła w cenach porównywalnych 
o 14,5 proc. w porównaniu z 
©1949: 9% io 

Obroty detaliczne  uspołecz - 
nionego aparatu handlu osidgnę- 
ły 176 proc. poziomu 1949 r., w 
tym obroty aparatu państwowe- 
go — 223 proc. 


Plan obrotu  uspołecznionego | jaj 


aparatu handlowego na szczeb- 
lu detalu, którego zadania zo- 
stały powiększone w ciągu roku. 
został wykonany w 113 proc. 

W wyniku wzrostu obrotów 
handlu uspołecznionego udział 
jego w obrotach detalicznych 
przekroczył średnio w roku 80 
proc.,a w IV kwartale 85 proc. 
ogólnych obrotów. 

W r. 1950 dostawy aparatu 
uspołecznionego do sieci deta - 
licznej (zarówno uspołecznionej, 
jak i prywatnej) wzrosły w po- 
równaniu z r. 1949 ogółem oœ 
około 40 proc. Dostawy te wzro- 
sły w zakresie mąki pszennej 
i żytniej o 12 proc., mięsa o 79 
proc., mleka o 30 proc., masła o 
12 proc., jaj o 58 proc.,cukru o 
6 proc.. mydła o 24 proc., tka- 
nin bawełnianych (łącznie z kon- 
fekcją) o 3 proc., tkanin wełnia- 
nych (łacznie z konfekcją) o po- 


tkanin jedwab - 
nych (łącznie z konfekcją) o 
47 proc. obuwia skórzanego o 
63 proc., żarówek 0.40 proc., 
radioodbiorników o 77 proc. w 
porównaniu z r. 1949. 
Skup trzody chlewnej, doko- 
nany przez aparat uspołecznio- 
ny, wzrósł w porównaniu z r. 
1949 o 96 proc.. bydła rogatego 
o 50 proc., mleka o 34 proc.. 
o 76 proc. W wyniku 
wzrostu skupu nastąpił dalszy 
wzrost udziału aparatu uspo- 
łecznionego w skupie nadwyżki 
towarowej. Udział ten wzrósł 
w zakresie skupu jaj do 74 proc., 
warzyw do 36 prec. Plan sieci 
uspołecznionego aparatu deta - 
licznego wykonany został w 120 
proc. Liczba placówek handlu 
uspołecznionego na szczeblu de- 
talu wzrbsła o 36 proc. w po- 
równaniu z r. 1949. Ogółem w r. 
1950 uruchomiono ok. 15 tys. nos, 
wych uspołecznionych punktów 
sprzedaży detalicznej. W r. 1950 
nastąpił poważny wzrost sieci i 
obrotów aparatu żywienia zbio- 
rowego. Sieć placówek żywie - 
nia zbiorowego wzrosła o 179 
proc. w porównaniu z r. 1949. 
W wyniku wzrostu masy to- 
warowej oraz rozwoju sieci pla- 
cówek handlowych, nastąpiła 
poprawa zaopatrzenia łudności. 


VI. Wzrost zatrudnienia, wydajności 


„, pracy 


W r. 1950 nastąpił dalszy, 
szybki wzrost liczby zatrudnio- 
nych w gospodarce narodowej. 
Liczba pracowników zatrudnio- 
nych ogółem w administracji 
państwowej i w całości socjali - 
stycznego sektora gospodarki, o- 
siągnęła 4,7 miln. osób, tj. wzro- 
sła o 17 proc. w porównaniu z 
r. 1949. Zatrudnienie ogółem w 


i płac 


przemyśle państwowym osiąg - 
nęło około 1,8 miln. osób, tj. 
wzrosło o 16 proc. w porówna- 
niu z r. 1949. 

Przeciętny stan zatrudnienia 
w  uspołecznionych przedsię - 
biorstwach budowlano - monta- 
żowych wzrósł w porównaniu z 
r. 1949 o ok. 50 proc. i wynosił 
ok. 430 tys. osób. 


Wzrostowi zatrudnienia towa- 
rzyszył równoczesny poważny 
wzrost wydajności pracy Wy- 
dajność pracy. mierzona war- 
tością produkcji na robotnika 
produkcyjnego w roku. wzrosła 
ogółem w przemyśle państwo - 
wym o 9 proc. w porównaniu z 
r. 1949. wtym. w przemyśle hut- 
niczym o 9 proc. w przemyśle 
budowy maszyn o 10 proc. w 
przemyśle chemicznym o 21 
proc., w przemyśle wełnianym o 
13 proc. Szereg gałęzi przemysłu 
jednak. a w tym przemysł wę- 
glowy. nie osiągnęło założonego 
w planie wzrostu wydajności 
pracy. 

W uspołecznionych przedsię - 


biorstwach budowlano - monta= 
żowych przerób roczny na řed = 
nego pracownika wzrósł ogó= 
łem o 19 proc. w porównaniu z 
r 1949 

Na kolejach normalnotoro = 
wych (PKP) wydajność pracy na 
pracownika eksploatacvjnego 
zwiększyła się o ponad 8 proc. 
w porównaniu z r 1949 

Przeciętna płaca realna pra= 
cowników najemnvch podniosła 
sie w r 1950 o około 6 proc., 
przy równoczesnym poważnym 
wzroście nakładów Państwa, na 
akcję wczasów pracowniczych, 
na lecznictwo pracownicze oraz 
na rozbudowę urzadzeń socjal= 
nych i kulturalnych. 


VII. Rozwój oświaty, kultury, ochrony zdrowia 
i pomocy społecznej 


W r. 1950 nastąpił dalszy roz- 
wój urządzeń socjalnych i kui- 
turalnych. Liczba uczniów w 
szkołach podstawowych 7-klaso- 
wych osiągnęła ok. 2,6 milh. osób, 
tj. wzrosłazo 10 proc. w porów- 
naniu z r. 1949. Nauczaniem w 
szkołach 7-klasowych objęto 78.9 
proc. ogólnej liczby uczniów w 
szkołach podstawowych. Liczba 
absolwentów szkół podstawo - 
wych osiągnęła 268.8 tys. tj. 
wzrosła o 25 proc w porówna - 
niu z r. 1949. Liczba absolwen- 
tów szkół ogólnokształcących 
stopnia licealnego wyniosła 
23,8 tys. osób, tj. wzrosła w po- 
równaniu z r. 1949 o 38 proc. 


Liczba absolwentów szkół za- 
wodowych I-go i Il-go stopnia 
osiągnęła 104.6 tys. osób przy 
wzroście o 20 proc. w porów - 
naniu z r. 1949. Liczba studen- 
tów łącznie ze studiującymi dro- 
gą korespondencyjną osiągneła 
około 120 tys. osób. tj. przekro- 
czyła ponad dwukrotnie poziom 
przedwojenny, w tym liczba stu- 
dentów w grupie technicznej o- 
siągnęła ok. 45 tys. osób. 


W r. 1950 osiągnięto pomyślne 
wyniki w dziedzinie likwidacji 
analfabetyzmu. Ogółem akcją 
likwidacji analfabetyzmu objęto 
620 tys. osób. co w porównaniu 
z r. 1949 stanowi wzrost o 26 
proc. - 

W wyniku znacznego zwię- 
kszenia sieci placówek ochrony 
zdrowia i rozwoju lecznictwa 
pracowniczego nastąpiła popra- 
wa stanu zdrowotności. Wybu- 
dowano nowe i rozszerzono sta- 
re szpitale, dzięki czemu po- 


większyła się liczba łóżek o 4.000, 
Liczba łóżek w sanatoriach . 
przeciwgruźliczych zwiększyła 
się o 3,8 tys, tj o 28 proc. w 
porównaniu z r. 1949. Liczba le- 
karzy osiągnęła około 9.7 tys. 
osób, tj. zwiększyła się o 10 
proc. 'w porównaniu z r. 1949. 

W zakresie opieki nad matką 
i dzieckiem liczba żłobków ogó- 
łem wzrosła o 18 proc. w porów- 
naniu z r 1949. a liczba dzieci 
korzystających z tych żłobków 
wzrosła o 28 proc. w porównaniu 
z r. 1949. przy czym przyrost 
miejsc w żłobkach przy zakła = 
dach pracy wyniósł 44 proc. 
Liczba sezonowych żłobków 
wiejskich zwiekszyła się w po- 
równaniu z r 1949 o 70 proc. 

Rok 1950 stanowił również 
okres poważnych osiągnięć w 
dziedzinie upowszechnienia kul- 
tury. a w szczególności. na Wsi. 
Nastąpił dalszy rozwój sieci bi- 
bliotek powszechnych. Liczba 
tomów w bibliotekach powszech- 
nych wzrosła o 34 proc. w po= 
równaniu z r. 1949. w tym na 
wsi o 37 proc. Globalny na- 
kład roczny książek i broszur o- 
siągnął 116 miln. egz., tj. wzrósł 
o 59 proc. w porównaniu z r. 
1949. Globalny nakład dzienny 
dzienników osiągnął 4,5 miln. eg- 
zemplarzy. tj. wzrósł o 19 proc. 
w porównaniu z r. 1949 Liczba 
czynnych kin miejskich wg sta- 
nu na koniec roku osiągnęła 658. 
Filmami oświatowymi obsłużona 
ogółem o 20 proc. więcej szkół, 
niż w r. 1949, w tym na wsi o 
22 proc. Liczba stałych kin wiej- 
skich na koniec roku osiągnęła 
stan 603. 


VIII. Gospodarka komunalna i mieszkaniowa 


Rok 1950 przyniósł również 
poprawę „warunków komunal- 
nych w miastach i osiedlach ro- 
botniczych. Przeprowadzono 
prace ned rozbudową urządzeń 
komunalny-h. Długość sieci wo- 
dociągowej zwiększyła się o ok. 
5 proc. w porównaniu z r. 1949. 
Ogólna długość linii trolleybu- 
sowych i tra. 1wajowych w 
miastach zwiększyła się w po- 
równaniu z r. 1949 o 10 proc. 
Wykonano pierwszy etap gazy- 
fikacji kraju, realizując przed 
terminem budowę gazociągu z 
Podkarpacia do Warszawy. 


Plan oddania do użytku izb 
mieszkalnych w ramach gospo- 
darki socjalistycznej został po- 
ważnie przekroczony. Oddano 
do użytku 81,6 tys. izb, zamiast 
planowanych 63,5 tys. 


Ogó:na liczba izb mieszkal- 
nych w miastach zwiększyła się 
o ok. 2 proc. w porównaniu z r. 
1949 podczas "dy plan przewi- 
dywał wzrost o 1,5 proc. Prze- 
(prowadzono poważne prace przy 
budowie osiedli robotniczych w 
Warszawie, w Łodzi, w woj. ka- 
towickim oraz w Nowej Hucie. 


IX. Dochód narodowy 


W wyniku zwięnszenia za- 
truenienia i wzrostu wydajności 
pracy we wszystkich działach 
produkcji materialne* oraz dzię- 
ki oszczędności w zużyciu środ- 
ków produkcji, dochód narodo- 
wy według szacunkowych obli- 


.czeń wzrósł o ok. 21 proc. w po- 
równaniu z r. 1949. Udział gos- 
podarki socjal'-tycznej w two- 
rzeniu dochodu narodowego 
podniósł się równocześnie z ok. 
64 proc. w r 1949 do ponad 10 
proc. w r. 1950. 


Załoga stalowni huty „Bankowa“ inicjuje 
współzawodnictwo o podniesienie 
wytrzymałości sklepień pieców martenowskich 


` Wytapiacz tow. Śliwa podejmuje się wykonać 


(a) W dniu 16 stycznia załoga stałowni huty „Bankowa 


öll wytopów 


rzuciia do wszystkich stalowników w Polsce wezwanie do no- 
wego współzawodnictwa o podniesienie wytrzymałości skle- 
pień pieców martenowskich i o zwiększenie produkcji stali. 


Inicjując nową formę współ -- 
zawodnictwa zespołowego i mię- 
dzyhutniczego, stalownicy huty 
„Bankowa“ oparli się na wspa- 
niałych wzorach i doświadcze = 
niach wytapiaczy radzieckich, u- 
zyskujących dzięki racjonalne- 
mu, starannemu prowadzeniu 
termicznemu pieca maksymalną 
ilość wytopów stali w okresie 
kampanii pieca. 


Nowe, długookresowe współ- 
zawodnictwo oparte będzie wg 
projektu  stalowników huty 


„Bankowa“ na konkretnych zo- 
bowiązaniach, podejmowanych 
przez załogi stalowni. Dla kam- 
panii każdego pieca martenow -= 
skiego tj. dla okresu pracy pie- 
ca pomiędzy remontami kapital- 
nymi zostanie ustalona mini - 
malna ilość wytopów jako pod- 
stawa do współzawodnictwa o- 
najwyższą produkcję. przy za» 
chowaniu dotychczasowej wy- 
dajności pieców na jednostkę 
powierzchni i utrzymaniu naj- 
wyższej jakości stali. 

Na zebraniu załogi stalowni 
huty przodujący wytapiacz tow, 


zamiast 460 


Stefan Śliwa, wzywając w imie= 
niu załogi 6-tego pieca marte - 
nowskiego stalowników z całej 
Polski do nowego współzawod - 
nictwa — zobowiązał się wy- 
konać w okresie kampanii 
511 wytopów zamiast 460 wy- 
topów, wykonywanych przeci. '- 
nie w roku ubiegłym. „Nasze 
dzisiejsze zobowiązanie oświad- 
czył on — będzie jeszcze 1ed- 
nym wkładem klasy robotniczej 
w walkę o zwiększenie poten- 
cjału gospodarczego Polski Lu- 
dowej, podniesienie dobrobytu 
mas pracujących i spotęgowanie 
walki o utrwalenie pokoju i bu- 
dowy socjalizmu”, - 

W imieniu załóg pozostałych 
pieców stalowni huty „Sanko- 
wa" udział we współzawodni = 


ctwie o przedłużenie żywotności 
pieców zgłosił wytapiacz Stani- 
sław Giemza, składając edno- 
cześnie zobowiązanie podniesie= 
nia liczby przeprowadzonych 
wytopów o 50 w stosunku do 
przeciętnej ilości wytopów ro- 
ku ubiegłego. 

Do walki o podniesienie wy = 
trzymałości sklepień piecowych 
włączyli się również prarowni- 
cy inżynieryjno - techniczni hu- 
tv „Bankowa" zobowiązując się 
do zwiększenia pomocy techni- 
cznej. współpracy w usuwaniu 
niedociągnięć w produkcji i 
trudności w wal- o utrzymanie 
i podniesienie wydajności pie- 
ców. 

Odpowiedzi na apel huty „Ban= 

kowa" podajemy na str, 2, . 


TRYBUNA LUDU 


Nr 18 


Uroczysta sesja 
Stołecznej Rady Narodowej w 6 rocznicę 
wyzwolenia Warszawy 


( Dnia 17 stycznia br. w 6 
„rocznicę wyzwolenia Warszawy. 
przez bohaterską Armię Ra- 
dziecką i  Odrodzone Wojsko 
Polskie, odbyła się uroczysta 
sesja Stołecznej Rady Narodo- 
wej. Nad stołem prezydialnym, 
obok portretów Generalissimusa 
Stalina i Prezydente Bieruta, 
widnieją wysokie odznaczenia 
przyznane Warszawie: za nie- 
ugiętą walkę z okupantem — 
Krzyż Grunw: ldu i za pokojowe 
bu 'ownictwo — odznaka hono- 
rowej Międzynarodowej Nagro- 
dy Pokoju. Na uroczystość 
przybyli: członek Rady Pań- 
stwa Józef Niećko, wicepremier 
Hilary Chełchowski, przedsta- 
wiciele Odrodzonego Wojska Pol 
skiego, wiceministrowie Obrony 
Narodowej — gen. Korczyc i 
gen. Popławski, se"retarz KW 
PZPR — Wicha, czołowi przo- 
downicy pracy stolicy, przedsta- 
wiciele świata nauki i kultury 
oraz kobiet i młodzieży stolicy. 

Obecny był również ambasa- 
dor ZSRR Wiktor Lebiediew i 
„przedstawiciele Armii Radziec- 
kiej — wyzwolicielki Warszawy 
— z attache wojskowym ZSRR 
— gen. mjr. Kazakiem na czele. 

Posiedzenie zagaił przewodni- 
czący St. R. N. -- Jerzy Al- 
brecht, który powiedział m. in.: 

„W dniu dzisiejszym nasze 
myśli i serdeczne uczucia wdzię 


czności i miłości biegną do te- 
go, którego genialna myśl i wo- 
la legły u podstaw zwycięstw 
ZSRR nad hitlerowskim faszyz- 


mem, którego geniusz przewo- | ni 
l 


dzi dziś sprawie walki o trwa- 
ły pokój na świecie, o lepszą! 
i szczęśliwa przyszłość ludzko- 
ści — do Wielkiego Stalina". 
Słowa mówcy zgromadzeni 
przyjęli gorącą owacją na cześć 
Chorążego obozu pokoju. Zigro- 
madzeni stojąc  skandowali: 
„Sta-lin, Sta-lin“. : 
Nowa fala entuzjazmu ogar- 
nia salę, która skanduje „Bie- 
rut, Bie-rut“, gdy mówca pod- 
kreśla; że masy pracujące sto- 
licy. jeszcze bardziej mobilizują 
swe siły, by zaszczytnie wyko- 
nać zadania, wytyczone przez 
Prezydeńta Bolesława Bieruta. 
Gdy mówca w imieniu ludu 
stolicy goraco pozdrawia boha- 
terskiego dowódcę walk o wyz- 
wolenie stolicy, sławnego zwy- 
cięzcę spod Stalingradu, dziś wo 
dza, wychowawcę i nauczyciela 
odrodzonego Wojska Polskiego, 
Marszałka Konstantego Rokos- 
sowskiego, uczestnicy uroczystej 
sesji odpowiadają burzą długo 
niemilknących oklasków. 
Po powołaniu prezydium, ob- 
szerny referat o dniach wyzwo- 


| 
| 


lenia Warszawy i o pokojowej | nistra 
| pracy przy odbudowie i rozbu- ; Marszałka Konstantego Rokos- 
dowie stolicy wygłosił zastępca ' sowskiego. 


przewodniczącego prezydium 
St.R.N. — Budowniczy Polski 
Ludowej — Michał Krajewski. 


Serdecznie witają zgromadze- 

wstępującego na trybunę 
przedstawiciela Armii Radziec- 
kiej, generała mjr. Kazaka, któ 
ry m. in. powiedział: 

W 6 rocznicę wyzwolenia War 
szawy z rąk niemiecko - faszy- 
stowskich najeźdźców, gorąco 
winszujemy jej mieszkańcom i 
całemu narodowi polskiemu o- 
siągniętych sukcesów na polu 
odbudowy stolicy oraz życzymy 
masom pracującym Rzeczypospo 
litej Polskiej dalszych  osiąg- 
nięć. 

Przedstawiciele ludu Warsza- 
wy przyjmują przemówienie 
przedstawiciela wyzwolicielki na 
rodósy — bohaterskiej Armii Ra 
dzięckiej gorącą manifestacją. 

„ Następnie jednomyślnie przy- 
feta zostaje rezolucja, w któ- 
rej zebrani przesyłają uczucia 
wdzięczności dla bratnich na- 
rodów ZSRR — dla bohater- 
skiej Armii Radzieckiej oraz dla 


Chorążego Pokoju — towarzy- 
sza Stalina. 
Uczestnicy uroczystej sesji 


St. R. N. uchwalili następnie 
wysłanie depesz do Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta i do Mi 
Obrony Narodowej — 


Ludność stolicy manifestuje swą wdzięczność 


(D 17 stycznia br. w 6-tą rocz- 
nice swego wyzwolenia Warsza- 
wa zamanifestowała głęboką 


wdzięczność dla niezwyciężonej | 


Armii Radzieckiej — Armii Wy- 
zwolicielki oraz złożyła hołd jej 
bohaterskim żołnierzom, poleg- 
łym w walkach o oswobodze- 
nie naszej Stolicy. 

Lud Warszawy manifestował 
swą wdzięczność i miłość dla 
swych wyzwolicieli, pokrywając 
pomniki i groby żołnierzy ra- 
dzieckich wieńcami i naręczami 
kwiatów. ; 

Centralne uroczystości: odbyły 
się przy pomniku Braterstwa 
Broni na Pradze. Plac dookoła 
pomnika oraz pobliskie ulice za 
legły tłumy mieszkańców Stoli- 
cy. Pomnik otaczają poczty sztan 
darowe warszawskich zakładów 
pracy, nad którymi powiewa las 
sztandarów i szturmówek. War- 
tę honorową przy pomniku peł- 
nią żołnierze Wojska Polskiego. 

Przy dźwiękach hymnów pol- 
skiego i radzieckiego wieniec od 
Prezydenta R. P. składa Szef 
Kancelarii Rady Państwa min. 

"Rybicki. Wieniec od KC-.PZPR 
złożyli zastępca członka Biura 
/ Politycznego KC tow. mih. Ma- 
tuszewski i członek KC tow. 
Dworakowski. Z kolei składają 
wieńce przedstawiciele NKW 
ZSL, CK SD, Zarządu Główne- 
go TPP-R. W imieniu ludu War- 
szawy składa wieniec przewod- 


niczący Stołecznej Rady Naro- 
dowej tow. Albrecht, zaś w imie 
iniu Wojska Polskiego — gen. 
Rotkiewicz. 

| U stóp pomnika złożył rów- 
nież wieniec w imieniu niemiec- 
kiego Związku Bojowników z 
Faszyzmem — szef Misji Dyplo 
matycznej NRD — amb. Fry- 
deryk Wolf. 

Stopnie pomnika pokrywają 
się po chwili wieńcami i kwia- 
tami składanymi przez przedsta 
wicieli organizacji społecznych i 
młodzieżowych, delegacje fabryk 
i zakładów pracy oraz mieszkań 
ców Stolicy. 


k 
Pod Pomnikiem, Wdzięczności 


dla Armii Radzieckiej 


ce i wiązanki czerwonych i bia- 
ło - czerwonych kwiatów złoży- 
li robotnicy i robotnice fabryk 
Grochowa i Pragi. 

Na cmentarzu Żołnierzy ra- 
dzieckich, poległych w bojach 
o uwolnienie Warszawy złożyła 
wieńce delegacja Prezydium Ra- 
dy Ministrów, przedstawiciele 
TPP-R i Wojska Polskiego, za- 
łóg budowlanych, fabryk i insty 
tucji z Mokotowa i Ochoty. 

Delegacje społeczeństwa War- 
szawy, załogi fabryk robotniczej 
Woli złożyły również wieńce na 
cmentarzu wojskowym na Po- 
wązkach przy mauzoleum le- 
gendarnego bohatera znad Ebro 
i Nysy — gen. Waltera - Swier- 


przy Rondzie Waszyngtona wień | czewskiego. 


Złote Krzyże Zasługi 
dla budowniczych Warszawy 


(f) W 6 rocznicę wyzwolenia 
Warszawy klasa robotnicza sto- 
licy na licznych zebraniach, ja- 
kie odbyły się w poszczegól- 
nych zakładach pracy, manife- 
stowała swe gorące uczucia 
wdzięczności dla Armii-Wyzwo- 
licielki i jej genialnego Wodza 
Generalissimusa Stalina. 

Na uroczystej akademii w 
świetlicy PPB Nr 1 przy ul. Wa- 
welskiej wiceminister Budow- 
rictwa Miast i Osiedli Pietru- 


siewicz udekorował .w imieniu 
Prezydenta R. P. Złotymi Krzy- 
żami Zasługi najlepszych i naj- 
ofiarniejszych budowniczych no 
wej Warszawy.  Zaszczytne to 
wyróżnienie otrzymał inicjator 
nowej formy współzawodnictwa 
pracy, murarz Edward Słupec- 
ki. Odznaczeni zostali 
Józef Czajka i jego brat — Ma- 
rian Czajka — delegat na II 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, 


Na apel huty „Bankowa“ 


hutnicy podejmują zobowiązania 
zwiększenia ilości wytopów .stali 


(D Załogi stalowni hut „Ko- 
ściuszko”, „Pokój“ i  „Jed- 
ność” w odpowiedzi na apel za- 
łogi stalowni huty _ „Bankowa“ 

' deklarują zwiększenie ilości wy 
topów w okresie kampanii pieca 
i podniesienie produkcji stali. 
Przodujący  wytapiacz huty 
„Kościuszko“ Jan Danisz zobo- 
wiązał się w imieniu swej bry- 
gady wykonać w okresie kam- 
panii 340 wytopów zamiast do- 
tychczasowych 320. 

Idąc jego śladami wytapiacz 
Wilhelm Kozak zobowiązał się 
do wykonania wraz z załoga 800 
wwvtopów zamiast planowanych 
600. 


nk 


Inne brygady  stalownicze 
podjęły zobowiązanie podniesie 
nia ilości / przeprowadzonych 
wytopów o 15 do 30 w stosun- 
ku do przeciętnej ilości wyto- 
pów ub. r. 


W hucie „Pokój“ do współza- 
wodnietwa o utrzymanie naj- 
wyższej wytrzymałości sklepień 
pieców martenowskich stanęły 
brygady stalownicze wszystkich 
pieców martenowskich, posta- 
nawiając podnieść ilość wyto- 
pów w okresie kampanii o 6 — 
32 proc. 


M. in. poważne zobowiązanie 
podjął I wytapiacz pieca IV — 


Stanisław Balcerzak, który wraz 
ze swą 
zwiększyć ilość wytopów o 110 
w okresie międzyremontowym 
pieca. 

Podobne zobowiązania zgłosili 
wytapiacze z huty „Jedność“: 


'Kalus, Korbel i Pryguła. 


Wykonanie tych zobowiązań 
— stwierdzili hutnicy — będzie 
możliwe tylko dzięki kontroli 
przebiegu bracy budowy nowe- 
go pieca, staranniejszej kon- 
serwacji pieców i równomier- 
nemu nasadzaniu tworzyw na 
trzon. 


Koreańska armia ludowa 
zadaje agresorom ciężkie ciosy 


( PEKIN (PAP). Naczelne 
dowództwo koreańskiej armii lu 
dowej donosi w komunikacie z 
dnia 17 stycznia, ogłoszonym w 
Phenjanie: 

Wojska ludowe wraz z ochot- 
nikami chińskimi zadawały w 
dalszym ciągu nieprzyjacielowi 
poważne ciosy. Przeciwnik po- 
nosi wielkie straty w ludziach 
i sprzęcie. Artyleria przeciwlot- 
nicza armii ludowej dnia 15 sty- 
_cznia zestrzeliła dwa samoloty 
nieprzyjacielskie w rejonie 
Phenjanu. 


Dzieło Lenina 


Depesza Ho Szi-mina do 
Kim Ir-sena 


(f) PEKIN (PAP). Jak podaje 
vietnamska agencja telegraficz- 
na. prezydent Vietnaniskiej Re- 
publiki Demokratycźnej wysto- 
sował z okazji wyzwolenia Se- 
ulu depeszę gratulacyjną do wo- 
dza naczelnego koreańskiej ar- 
mii ludowej gen. Kim Ir-sena. 
Zwycięstwo to — stwierdza de- 
pesza — natchnęło szczególnie 
naród vietnamski, toczący zacie- 
kłą walkę przeciwko inwazji ko 
|tonizatorów francuskich, popie- 


żyje i zwycięża 


Dziennik „Prawda“ o 27 rocznicy 


zgonu 
() MOSKWA (PAP). — W 
związku ze zbliżającą się 27 


rocznicą zgonu założyciela par- 
- tii bolszewickiej i państwa ra- 
dzieckiego — Lenina, dziennik 
„Prawda* zamieścił artykuł 
"wstępny, w którym pisze m. in.: 

Wykonując wskazania Leni- 
na kraj nasz osiągnął histo- 
ryczne, ną skalę światową, zwy 
cięstwa. Pod kierownictwem 
partii bolszewickiej i Stalina 
naród radziecki zbudował 
pierwsze na świecie społeczeń- 
stwo socjalistyczne i obronił 
wielkie zdobycze socjalizmu 
przed międzynarodowym mpe- 


rializmem. Radzieckie państwo 
wielonarodowe jest żywym u- 
cieleśnieniem leninizmu, potęż- 
i bezpieczen- 
mas 


ną ostoją pokoju ez] 
stwa narodów. nadzieją 
pracujących całego świata. 


Lenina 


Naród radziecki obchodzi 27 
rocznicę zgonu Lenina w wa- 
runkach nowych zwycięstw we 
wszystkich dziedzinach życia go- 
spodarczego i kulturalnego. Za- 
dania 5-latki powojennej zosta- 
ły pomyślnie wykonane. Zwy- 
cięsko realizuje się stalinowski 
program budowy komunizmu w 
naszym kraju. 

W zakończeniu „Prawda“ pod 
kreśla, iż ludzie radzieccy ma- 
ją zawsze na uwadze mądre 
wskazania Lenina i Stalina, że 
nie należy spoczywać na lau- 
rach, zadowalać się osiągnię- 
ciami i popadać w stan samou- 
spokojenia. Dzieło Lenina żyje 
i zwycięża!  Leninizm „to 
wielka siła przeobrażająca 
świat. Pod sztandarem Lenina 
i pod kierownictwem Stalina 
naród radziecki kroczy do ko- 
Imunizmu 


j Dziennik 
j Worker“ donosi, że senat stanu 


ranych przez imperializm ame- 
rykański. 
Coraz więcej ludzi w USA 
domaga się wycofania 
wojsk z Korei 


©: NOWY JORK (PAP) = 
„New York Daily 


Dakota uchwalił 36 głosami prze 


i ciwko 5 rezolucję, domagając się 


od prezydenta Trumana wyda- 
nia rozkazu o natychmiastowym 
wycofaniu wojsk amerykańskich 
z Korei. 

Senator stanu Wisconsin Che- 
ster Dempsey zamieścił w dzien 
niku „Capital Times“ artykuł 
wzywający Stany Zjednoczone 
do wycofania wszystkich wojsk 
amerykańskich znajdujących się 
za granicą. 

„Gdyby Stany -Zjednoczone — 
pisze senator Dempsey — wy- 
dały na cele pokojowe olbrzy- 
mie sumy jakie szły na zbroje- 
nia w ciągu ostatnich 36 lat, to 
nie byłoby w Ameryce nędzy... $ 

Dzienniki amerykańskie ogła- 
szają liczne listy od czytelników, 
którzy domagają się odwołania 
Mac Arthura ze stanowiska do- 
wódcy naczelnego na Dalekim 
Wschodzie oraz wycofania wojsk 
amerykańskich z Korei. 


Zgon zasłużonego 
urbanisty i architekta 


(Ð W Warszawie zmarł, prze- 
żywszy 63 lata, zasłużony urba- 
nista i architekt prof. Polite- 
chniki Warszawskiej dr Tadeusz 
Tołwiński. 


również | 


brygadą postanowił | 


| Dając posłuch zbrodniczym namowom księży 


znaje osk. Piwowarski. 


Oskarżony przyznaje się czę- 
ściowo do winy. Składa on ze- 
|znania w sprawie morderstwa 
dokonanego na milicjancie Ka- 
mionce. Morderstwa dokonał o- 
skarżony wraz z Wójcikiem na 
polecenie osk. Podsiadły. Oskar- 
żony mówi: Podsiadło wręczył 


a po chwili przyszedł Wójcik, 
zabrał również rewolwer i wy- 
szedł. Spotkaliśmy się potem na 
rynku i udaliśmy się w kierunku 
wioski Bydlin. Po chwili nadje- 
chał kapral Kamionka. 
zatrzymał go prosząc o ogień, 
a gdy kapral Kamionka podał 
mu zapałki, Wójcik zapalił i od- 
dał mu pudełko. Kapral Ka- 
mionka siadł na rower i chciał 
odjechać, wówczas Wójcik strze- 
lił do niego dwukrotnie w tył 
głowy i krzyknął do mnie, że- 
bym również strzelał. Wtedy ja 
oddałem do Kamionki strzał, 
który trafił go w twarz. Wójcik 
odpiął zabitemu pas oraz zabrał 
mu pistolet, po czym uciekali- 
śmy w kierunku miasta. Po dro 
dze Wójcik dał mi zapasowe 
magazyny. W mieście udaliśmy 
się do mieszkania Podsiadły ró- 
żnymi drogami, mając ze sobą 


pistolet zamordowanego Ka- 
mionki. Ja przyszedłem pier- 
wszy. m 

Prok.: Zanim doszło do za- 


mordowania Kamionki, ile razy 
zaczajaliście się na niego? 
Osk.: Dwa razy. 
Prok.: Kiedy oskarżony doko- 
nał morderstwa na Kamionce? 
Osk.: W kwietniu 1950 r., to 
jest w 2 miesiące po wstąpieniu 


do bandy. 
Prok.: Czym zajmował się 
Wójcik? 
Osk.: Był czeladnikiem rze- 


źniczym. 

Prok.: Czy wiecie, że trudnił 
się potajemnie ubojem? 

Osk.: — miilczy. 


Prok.: Czy wiadomo wam, że | 


Kamionka przejawiał energię w 
zwalczaniu tajnego uboju? 

Osk.: Swego czasu Wójcik po- 
wiedział mi, że Kamionka oś- 
wiadczył mu, że wyśle go do 
obozu pracy za tajny ubój. 

Prok.: Czym 
kierował, wykonując rozkaz za- 
mordowania Kamionki? 

Osk.: Gdy byłem w Radomiu 
wciągnął mnie do organizacji 
jeden z moich kolegów — Żurek 
i powiedział mi, że któryś z 
księży z parafii Wolbrom dał 


polecenie zamordowania Ka- 
mionki. 
Przew.: Czy z działalności 


bandy oskarżony wiedział, do 
częgo ona zmierza? 
Osk.: Do obalenia ustroju. 


Zeznania osk. Rogalskiego 


Następny zeznaje osk. Rogal- 
ski. Do winy przyznaje się i w 
ten sposób opisuje swój udział 
w zamordowaniu Waldemara 
Grabińskiego: osk. Łupka poja- 
wił się u mnie 15 grudnia po 
zakup wódki. Ponieważ przy- 
| szedł po wódkę dwukrotnie, za- 
| interesowałem się tym i posze- 
dłem do mieszkania Łupki, gdzie 
zastałem Krężla, Łupkę i Wal- 
demara Grabińskiego. Zaczęto 
mnie częstować wódką, po czym 
Łupka powiedział, bym razem 
z nim wyszedł. Gdy doszliśmy 
do toru kolejowego Krężel po- 
wiedział: „Nie będziemy dalej 
szli, załatwiajmy od razu“. W 
jtym samym momencie Krężel 
wyjął pistolet, wymierzył do 
| małego Waldemara i pociągnął 
E cyngiel. Ale był niewypał 
i później Barczyk oddał 2 strza- 
|ły i dopiero po trzecim Waldek 
skończył życie. Następnie wzię- 
liśmy jego ciało i złożyliśmy w 
dole. W powrotnej drodze Bar- 
czyk mnie prosił, aby nikomu 
nie mówić o tym wypadku. 

Następnie oskarżony opowia- 
da o dokonanym wraz z Wa- 
cławem Grabińskim w dniu 22 
albo 24 lipca 1949 r. napadzie 


mi rewolwer systemu „Nagan',: 


Wójcik | 


się oskarżony | 


Dalszy ciąg zeznań oskarżonych w pierwszym i drugim dniu 


przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Krakowie 


(f) W dalszym ciągu pierwszego dnia procesu bandy mor- 
derców i terrorystów z Wołbromia po zeznaniach osk. Gra- 
bińskiej i zarządzonej przez przewodniczącego przerwie, ze- 


rabunkowym. Po wyjęciu szyby 
oskarżeni dostali się do wnętrza 
spółdzielni „Rolnik“, zrabowali 
41.200 zł. Z pieniędzy tych o- 
|skarżony dostał 20 tys., za któ- 
re kupił buty. 

W dalszym ciagu swych ze- 
znań oskarżony na pytania Pro- 
kuratora przyznaje, że zamordo- 
wanemu Waldemarowi zabrał 
buty, czapkę i pieniądze „w ce- 
lu oddania matce“. Po drodze 
zdecydowałem się zakopać te 
buty wraz z czapka, pieniądze 
zaś wziąłem dla siebie. 


Adw.: Po obrabowaniu spół- 
dzielni podzieliliście się z Gra- 
bińskim Wacławem pieniędzmi? 
Czy wytłumaczono wam, jaki 
jest cel bandy, do której wstą- 
piliście? 

Osk.:. Łupka powiedział po 
przysiędze, że celem jest walka 
z obecnym ustrojem. 


Adw.: Jak  rozumieliście tę 
walkę? 
Osk.: Przez okradanie spół- 


dzielni oraz rozbrajanie i mor- 
dowanie funkcjonariuszy MO. 


Z kolei zeznaje osk. Podsia- 
dło. Stwierdza on, że na weselu 
,u kuzynki poznał osk. Adamu- 
sa. który zaproponował mu wsta 
pienie do „AP“. Przy powtór- 
nvm spotkaniu w Wolbromiu, 
Adamus grożąc Podsiadłe, o- 
świadczył, że jeżeli ktoś zna lu- 
dzi z organizacji i wie o jej ist- 
nieniu, pówinien bezwzględnie 
do niej przystąpić. Dodał przy 
tym, że komendant traktuje ta- 
kich ludzi jako niebezpiecznych 
dla organizacji. „Zgodziłem się 
wreszcie wstąpić do „AP“ — mó 
wi osk. Podsiadło — i tak jak 
mi molecono,  zorganizowałem 
„trójke“. werbując do niej Wój- 
cika i Sikorę. 


Osk. Adamus, aby „trzymać 
mnie za rękę* — stwierdza o- 
skarżony — polecił mi wziąć 
udział w napadzie na spółdziel- 
nię razem z Sikorą. 


Mord i grabież 


Oskarżony przyznaje się rów- 
inież do współudziału w napa- 
dzie w Szczytnej i stwierdza, że 
Adamus opowiadał mu o za- 
|strzeleniu nauczyciela Sewery- 
na. W toku dalszych zeznań o- 
skarżony przyznaje, że bywał 
czestym gościem u współoskar- 
|żonej Grabińskiej. 

W Szreniawie oskarżony Pod- 
| siadło zwerbował do bandy nie- 
jakiego Przewłockiego, z którym 


planowali zabójstwo sołtysa, dla | 


tego, że „ludziom dokucza i chce 
założyć spółdzielnię". 

Osk. Podsiadło przyznaje się 
również do brania udziału w na- 
|padach na spółdzielnię i sklepy 
! PCH. Ze zrabowanych pienię- 
|dzy oskarżony otrzymywał spe- 
cjalne wynagrodzenie. 


Przew.: Jaką broń przecho- 


| wywaliście? 


Osk.: Karabin, dwa nagany, 
dwa pistolety i parabellum. 


Oskarżony stwierdza dalej, że 
otrzymał od Łupki pistolet, któ- 
ry pochodził od ks. Gadomskie- 
|go. Potwierdza również złożone 
| w śledztwie zeznanie, że ks. Ga 
|domski namawiał Grabińskiego 
|i Łupkę do zamordowania Sta- 
|siurki i Kamionki. 
| _ Oskarżony zeznaje, że do ban- 
idy wstąpił w 1949 r. i że zwer- 


| bował do niej Sikorę, Wójcika, 
| Trabę i Łupkę. 

| Oskarżony przyznaje również, 
|że w chwili, kiedy Waldek Gra 
|biński był wyprowadzany z mie 


| szkania, oskarżony — znając ca- 
| ła sprawę — nic nie zrobił, aby 
inie dopuścić do morderstwa 
chłopca. 

Na tym zakończył się pierw- 


szy dzień procesu. 


Drugi dzień procesu 


W drugim dniu rozprawy 
przeciwko członkom dywersyj- 
no - terrorystycznej bandy pod 
nazwą „AP* zeznawali dalsi 
oskarżeni oraz świadkowie. Ze- 
znania księży: Gadomskiego i 
|OQborskiego uwypukliły ich rolę 
jako inspiratorów 1 moralnych 
przywódców bandy. 


Wykrętne oświadczenia ks. 
Oborskiego przerywane były 
dramatycznymi protestami osk. 
Grabińskiej, która na skutek je- 
go namowy zezwoliła na za- 
mordowanie własnego syna. 

Na wstępie drugiego dnia 
rozprawy Sąd przesłuchał 24- 
letniego członka bandy „AP“ o- 


rzep, Pa onar SA KI DÓBR 0 2 
Strajk generalny drukarzy włoskich 


ina znak protestu 


przeciw pobytowi 


Eisenhowera w Rzymie 


() RZYM (PAP). — 17 sty- 
cznia, w dniu przybycia Eisen- 
howera do Rzymu, nie ukazały 
się w całych Włoszech żadne 
dzienniki, za wyjatkiem dwóch. 
pism: organu chrześcijańskiej 
demokracji „Popolo“ i akcji ka- 
iolickiej — „Quotidiano“, oba 
drukowane w zakładach grafi- 
cznych, należących do kleru. 
Mimo gróżb, namów i obietnic 
władz oraz manewrów kierow- 
nictwa rozłamowych związków 
zawodowych, drukarze w całych 
Włoszech nie przerwali strajku, 
który wybuchł na tle ekono- 
micznym i politycznym. 

Mimo, że Eisenhower przybyć 
miał do Rzymu dopiero w śro- 
dę wieczorem, w dniu tym od 
samego rana zapanowała w 
Rzymie atmosfera napięcia. Do 
stolicy ściągnięto znaczne posił- 
ki policyjne, patrolujące bez 
przerwy ulice miasta. Oddziały 


wojskowe stacjonowane ‘w Rzy- 
mie, postawiono w stan ostrego 
pogotowia. 


Oświadczenie Di Vittorio 


. ( RZYM (PAP). — Jak do- 
nosi pismo „Unita“, sekretarz 
generalny Powszechnej Włos- 
kiej Konfederacji Pracy, Di 
Vittorio, przemawiając w Ta- 
ranto, oświadczył: 

„Gdyby jutro trzeba było bro- 
nić Włoch — oświadczył Di 
Vittorio — naród włoski por- 
wałby za broń, jak miało to 
miejsce w latach 1943 — 1944, 
lecz jeśli chodzi o wciągnięcie 
ludzi pracy do wojny agresyw- 
nej przeciwko masom pracują- 
cym Związku Radzieckiego dla 
zadośćuczynienia żądaniom im- 
perialistów amerykańskich, 


skarżonego Henryka Adamusa. 
Przyznał się on do zarzutów ak- 
tu oskarżenia i opisał Sądowi 
przebieg swojej przestępczej 
działalności. W cynicznych sło- 
wach Adamus odmalował oko- 
|liczności, w jakich dokonał mor- 
derstwa na osobie kierownika 
szkoły podstawowej we wsi Je- 
żówka — Władysława Sewery- 
na. Adamus, na czele grupy u- 


do szkoły, na której terenie 
mieszkał W. Seweryn i wtarg- 
nął do wnętrza, podając się za 
funkcjonariusza Urzędu Bez- 
pieczeństwa. Oskarżony wy- 
mierzył do Seweryna pistolet, 
a kiedy ten broniąc się wyrwał 
mu broń z ręki, Adamus wy- 
ciągnął z kieszeni drugi rewol- 
wer i położył swą ofiarę tru- 
pem. 


Zrabowane pieniądze na 
„zapomogi“ dla... członków 
bandy i 


Adamus opowiedział również 
o swym udziale w napadzie na 
spółdzielnię, podczas którego 
zrabowano 90 tysięcy złotych, 
obracając tę sumę na „zapo- 
mogi* dla członków bandy. 

Oskarżony, który był przez 
pewien czas kierownikiem ban- 
dy, spotykał się kilkakrotnie 
z kśiędzem Oborskim. 


| W dalszym ciągu rozprawy 
Sąd przesłuchał oskarżonego ks. 
Gadomskiego, wikariusza w pa- 
rafii w Wołbromiu. Ks. Gadom- 
ski usiłował przekonać Sąd, że 
nie był członkiem nielegalnej 
organizacji, a jedynie utrzymy- 
wał kontakt z tą bandą, która — 
jak się wyraził — „miała na 
celu obronę inicjatywy prywat- 
nej”. 


Do ks. Gadomskiegó, który 
był moralnym doradcą bandy, 
zwrócił się pewnego dnia osk. 
Łupka, prosząc o wyjaśnienie, 
czy chrześcijanin może zabijać. 
Ponieważ Łupka przybył w to- 
warzystwie jakiegoś drugiego 
bandyty, ks. Gadomski „po u- 
pewnieniu się, że ten drugi czło- 
wiek jest również pewny“ wy- 
głosił dłuższy wykład na temat 
piątego przykazania. Konkluzją 
„moralnych wywodów“ ks. Ga- 
domskiego było stwierdzenie, że 
„Łupka i jego towarzysze nie po 
winni wydawać wyroków śmier- 
ci, ponieważ często bywają pi- 
jani i mogliby przypadkiem za- 
bijać niewinnych ludzi“. 

Prokurator: Czy na podstawie 
tej wypowiedzi oskarżonego Łup 


i 


trzeżwo i nie dla osobistych po- 
rachunków — mógł się czuć u- 
poważniony do skazywania ną 
śmierć aktywisty partyjnego 
Stasiurki, do zamordowania 
Waldemara Grabińskiego i wy- 
chłostania nauczycielki Bora- 
tyńskiej? 

Oskarżony odpowiada na to: 
„Mogli oni nie zrozumieć tych 
wszystkich subtelności, jakie 


zbrojonych bandytów, udał się. 


ka — jeżeli postanowił coś na | 


posiada teologia katolicka“ 
oświadczył ks. Gadomski ku o- 
burzeniu obecnej na sali pu- 
bliczności. 


Morderca zdaje meldunek 
swemu przełożonemu 
ks. Gadomskiemu 


Podczas tego samego spotka- 
nia ks. Gadomski wypytywał 
obu bandytów, czy posiadają 
broń i sam podał im do wiado- 
mości, że przechowuje pistolet. 
W kilka dni później Łupka zglo- 
sił się do oskarżonego z prośbą 
o wypożyczenie tego pistoletu. 

Łupka miał jakoby oświad- 
czyć, że pistolet przeznaczony 
będzie dla szkolenia członków 
bandy. 


Prokurator: A czy szkolenie 
bandytów można nazwać prze- 
stępczym celem? 

Osk.: Tak. 


„Wieczorem — zeznaje dalej 
ks. Gadomski — przyszedł po- 
denerwowany Łupka, zwrócił mi 
broń i powiedział, że Waldemar 
Grabiński został zamordowany. 
Od Łupki czuć było wódkę. W 
magazynku pistoletu stwierdzi- 
łem brak dwu naboi“. 


Innym razem Łupka zakomu- 
nikował ks. Gadomskiemu, że 
banda ma zamiar zamordować 


aktywistę PZPR Stasiurka. 
„Wiadomość tę — zeznaje cy- 
nicznie ks. Gadomski — przy- 


jąłem jako jedną z przechwa- 
łek chłopców, którzy więcej się 
chwalili, niż czynili". 


Po „poradę moralną“ przycho 
dził do ks. Gadomskiego również 
oskarżony Barczyk. „Pytał on 
mnie o zdanie — mówi oskarżony 
— bo chciał zamordować swoją 
profesorkę z gimnazjum — p. 
Boratyńską, która była wykła- 
dowczynią historii i zagadnień 
Polski współczesnej. Tym razem 
ks. Gadomski oświadczył, że za- 
bójstwo nie powinno być doko- 
nane, ponieważ — jak zeznał 
oskarżony w śledztwie — „ze 
względu na słaby stan jej zdro- 
wia chłosta mogła mieć decy- 
dujące znaczenie“. 

Odpowiadając na dalsze pyta- 
nia prokuratora, ks. Gadomski 
oświadczył, że nie przypomina 
sobie rozmowy z osk. Łupką, 
który prosił go o objęcie funkcji 
kapelana bandy — jednakże nie 
wyklucza, że na temat mówiono. 


Ks. Gadomski dostarczył 
rewolwer... 


Prokurator pokazuje ks. Ga- 
domskiemu dwa pistolety zna- 
lezione u jednego z członków 
bandy. 

Prok.: Czy potrafi oskarżony 
poznać pistolet, który pożyczył 
dla zabicia Waldemara Grabin- 
skiego? 

Osk.: Tak, to jest ten mniej- 
szy. 

Ks. Gadomski zeznaje dalej, 
że zamordowany tym pistoletem 
14-letni Waldemar Grabiński 
był jego uczniem. 

W dalszym ciągu swych ze- 


przywódców — członkowie bandy 
dopuszczali się bestialskich mordów i rabunków. 


procesu 


znań osk. ks. Gadomski przy- 
znaje, że po zamordowaniu Wal- 
demara Grabińskiego chciał zni- 
knąć z terenu Wolbromia i w 
związku z tym prosił kanonika 
Kurii Biskupiej ks. Jaroszewicza 
o urlop lub przeniesienie. Przy- 
czyny decyzji opuszczenia Wol- 
bromia wyjaśnia odczytany frag 
ment zeznań złożonych przez 
oskarżonego w śledztwie, z któ- 
rych wynika, że ks. Gadomski, 
pożyczając pistolet Łupce wie- 
dział, że bronią tą zamordowany 
zostanie Waldemar Grabiński. 


Pytania prokuratora 


Dalsze pytania prokuratora u= 
jawniły 
do hitlerowskiego okupanta. ;. 

Prok.: Czy oskarżony w jakl 
kolwiek sposób brał udział y 
walce z okupantem? 

Osk.: Nie. 

Prok.: Czy oskarżony wie, ja- 
kie było w tej sprawie stano- 
wisko waszego ordynariusza kie- 
łeckiego? 

Osk.: Wiem, że biskup Ka= 
czmarek pisał listy pasterskie, 
w których ostrzegał młodzież 
przed nieprzemyślanymi czyna- 
mi. 

Ks. Gadomski stwierdza na- 
stępnie, że w 1948 roku próbo- 
wał odnaleźć broń, która prze- 
chowywana była podczas oku- 
pacjj u pewnego proboszcza. 
Oskarżony próbuje sugerować, 
że broni tej poszukiwał „tylko 
z ciekawości“. Przyznaje rów- 
nież, że pistolet, który zwróco- 
no mu po zamordowaniu Wal- 
demara Grabińskiego przecho- 
wywał nadal w ukryciu. 


Osk. Łupka demaskuje 
wykrętne kłamstwa 
ks. Gadomskiego 


= 

W dalszym ciągu przesłucha- 
nia ks. Gadomskiego zadawali 
pytania obrońcy. Dążyli oni da 
wyjaśnienia okoliczności, w ja- 
kich oskarżony nakłaniał człon- 
ków bandy do zamordowania 
aktywisty partyjnego Stasiurki, 
funkcjonariusza Milicji Obywa- 
telskiej Kamionki oraz do in- 
nych zbrodniczych wystąpień 
przeciwko mieszkańcom Wol- 
bromia. 

Kłam wykrętnym zaprzecze- 
niom oskarżonego księdza zada- 
je Lupka, który w całej roz- 
ciągłości podtrzymuje swoje ze- 
znania odnośnie  podżegania 
przez księdza Gadomskiego do 
popełnionych przez bandę mor- 
derstw. 

Na pytania obrońcy oskarżo- 
ny zeznał również, że ks. Obor= 


ski był poinformowany o jego 


kontaktach z bandą. j 
W dalszym ciągu rc *"r 

składał zeznania ks. Obc, 

czym nastąpiła konf‘ ont, 


skarżonego księdze Obo. «= 
z osk. Grablńska 2 pr erw 
Sąd przystąpił dt nia świad 


ków oskarżenia 

Sprawozdanie zeznań ks, 
Oborskiego i świadków oskar- 
żenia w drugim dniu procesu 
podamy w dniu jutrzejszym. 


Nauczyciele i uczniowie 


Gdy z mrocznego starego po- 
klasztornego gmachu sądu w 
Krakowie wychodzimy na uli- 
cę panuje już półmrok. Wdy- 
chamy głęboko mroźne zimowe 
powietrze. Na ulicach gromadzą 
się grupy młodzieży z czerwo- 
nymi sztandarami, śpiewają no- 
we pieśni o radości, o młodości, 
o pokoju. Za chwilę rozpocznie 
się w wigilię rocznicy WyZWo- 
lenia Krakowa przez Armię Ra- 
dziecką uroczysty capstrzyk. 

Wróciliśmy A ma 
świata, do ludzi, którzy żyją bu- 
| dową Nowej Huty i nowego ży- 
cia. 

Przed chwilą jeszcze siedziec- 
liśmy wszyscy na sali, jakby 


przerzuceni gdzieś do ponurego: 


świata zbrodni i zakłamania. 
Makabryczne, z głębi najniż- 
szego upodlenia wyrosłe — były 
zeznania dwóch księży oskar- 
żonych w tym procesie. Pod na- 
ciskiem faktów i dowodów mu- 
sieli przyznać się do swego u- 
działu w zbrodni. Ale przyzna- 
nie to próbowali ukryć w po- 


wodzi kazuistycznych do- 
ciekań. Gdy sędzia lub proku- 
rator  zapytywali zwyczajnie, 


prosto o okoliczności towarzy- 
szące zbrodni, księża rozpoczy- 
nali snuć swą Pajęczą nić wy- 
krętów byleby tylko zwalić wi- 
nę na kogoś innego. Mieli po- 
nurą odwagę — jeden: zachę- 
cać do synobójstwa i z góry za 
mord rozgrzeszać, drugi: wci- 
snąć broń w rękę mordercy. 
Zabrakło im odwagi by przy- 
znać się do tego przed sądem o- 
twarcie, bez niedomówień i o- 
wijań w brudną bawełnę 
kłamstw. Ksiądz: Oborski 
zwala całą winę na Grabińską- 

Jest oczywista sprzeczność ze- 
znań między oskarżoną Grabiń- 
ską, .a oskarżonym księdzem 
Oborskim. Wobec tego na wniG- 
sek prokuratora oskarżeni Z0- 
stają postawieni twarzą w twarz. 
Grabińska staje przed Obor- 
skim. Stoją przez chwilę naprze- 


ciw siebie, oboje budząc zgrozę. j’ 


i ona — matka, która wyrazi- 
ła zgodę na zamordowanie swe- 
go 14-letniego dziecka i on — 
który ją do tej potwornej, nie- 
ludzkiej zbrodni namówił Z 
podniesioną ręką, Grabińska, 
przysięga spazmatycznym krzy- 


niech wojnę tę prowadzą bo- | kiem, że mówiła prawdę, Że on, 


gacze!' 


ksiądz Oborski kłamie, że on, 


do normalnego : 


ksiądz Oborski — to judasz w 
sutannę odziany. 

Ksiądz Oborski usiłuje zacho- 
wać kamienny spokój, którym 
się chlubi. Ale słowa smagają 
jak bicze. Nagle odwraca się i 
nie może już patrzeć na tę mat- 
kę, którą pchnął na dno zezwię- 
rzęcenia. 

Zeznających o potwornym 
zdziczeniu zbrodniarzy słuchają 
|zodrazą i nienawiścią ludzie 
wypełnionej po brzegi sali, tłu- 
my zbierające się przed głośni- 
kami umieszczonymi na ulicy 
przed gmachem sądowym. 
Wśród publiczności na sali jest 
kilku księży. Proces wybiegł już 
daleko poza salę sądową; nie 
tylko dwaj zwyrodniali księża i 
ich narzędzia są tutaj oskarżeni. 

Fakty wiążą się w łańcuch. 
Coraz wydatniej ujawniają sie 
sylwetki wszystkich winowaj- 
ców. 

Na samym dole byli mordercy, 
uczniowie i terminatorzy zbrod- 
ni. Nauczycielem ich był ksiądz 
Gadomski, stosunkowo młody 
(ksiądz, zdołał ich jednak nau- 
czyć, że można strzelać do mili- 
AC do nauczycieli, do dzie- 
ci. 


Na następnym szczeblu był 
ksiądz Oborski. To już wyższa 
klasa. Uczył filozofii swego po- 
mocnika księdza Gadomskiego, 
był jego profesorem w semina- 
rium duchownym. Próbki tej 
filozofii słyszeliśmy na procesie 
w wykonaniu profesora i ucz- 
nia. 


Ale i ten profesor, to jeszcze 
nie szczebel najwyższy. Gdy 
księdzu Gadomskiemu zaczął się 
palić grunt wolbromski pod no- 
gami poszedł do swego duchowe 
go przywódcy, do Oborskiego, 
a Oborski ze swej strony — po- 
słał go do kanonika Kurii Bis- 
kupiej w Kielcach ks. Jarosze- 
wicza. 


I zbrodniarz szukał i zna- 
lazł poparcie w Kurii Biskupiej, 
która w myśl najelementarniej- 
szego obowiązku ludzkiego po- 
winna była go potraktować ja- 
ko zwykłego zbrodniarza, która 
w myśl porozumienia zawarte- 
go między Rządem RP i Episko- 
patem zobowiązana była po- 
móc władzom państwowym w 
zwalczaniu bandytyzmu i pod- 
ziemia. 

JERZY RAWICZ 


Komunikat Komitetu 
Wykonawczego Polskiego Komitetu 


Obrońców Pokoju | 


(t) W związku z licznymi za- |oraz z ich ramienia trójki pr 


pytaniami osób pragnących zło- 
żyć podarki dla dzieci koreań- 
skich, Komitet Wykonawczy 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju komunikuje: 'Zbiórkę 
podarków dla dzieci koreań- 
skich prowadzą Komisje Zbiór- 
kowe, utworzone przy woje- 
wódzkich, powiatowych, miej- 
skich, blokowych, gromadzki.h 
Komitetach Obrońców Pokoju 


koju. Wszyscy zbierający zac 
patrzeni są w specjalne 7a- 
świadczenia, upoważniające do 
przeprowadzania zbiórki. 

Dary pieniężne przesyłać na- 
leży na konto PKO 1-18555-113. 

Po informacje można się rów- 
nież zwracać do „Biura Polskie- 
gó Komitetu Obrońcćw Pokoju, 
Warszawa, ul. Foksal nr 16, tel. 
7-11-28. 


Delegacja biologów radzieckich 


opuściła Polskę 


(f) Delegacja Akademii Nauk 
ZSRR w składzie: prof. dr N. M. 
Sisiakian, prof. ćr W. S. Rusi- 
now oraz prof. dr ”. M. Miszu- 
stin, która brała udział w kon- 


ferencji naukowej biologów, a= 
grobiologów i medyków w Kuż- 
nicach, wyjechała w dniu 16 
bm. do Moskwy. 
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Jak zrodziło się nasze współzawodnictwo 
o wytrzymałość pieców marienowskich 


(KORESPONDENCJA Z HUTY „BANKOWA') 


Dn. 16 bm. do wszystkich hut 
poszło wezwanie naszej załogi 


do współzawodnictwa o prze- 
dłużenie żywotności pieców 
martenowskich 

Inicjatywa stalowników hu- 
ty Bankowej zrodziła się z 
doświadczeń naszych robotni- 
ków i techników, których 


organizacja partyjna pobudziła 
do twórczego wysiłku w poszu- 
kiwaniu i wykrywaniu nowych 
produkcyjnych rezerw. 


Partia nas uczy, że każda 
przełamana trudność dodaje o- 
tuchy, wiary we własne siły i 
mobilizuje do boju o dalsze o- 
siagnięcia. Tak też stało się w 
naszej hucie. 

Jak przedłużyć żywotność 
pieca? Pytanie to od dłuższe- 
go luz czasu stanowiło temat 
rozważań komitetu zakładowe- 
go i całej organizacji partyj- 
nej. Stopniowo też, krok za 
krokiem. poszczególne nasze 
grupy partyjne wciągając də 
tej pracy bezpartyjnych szuka- 
ły i znajdowały sposoby ochro- 
ny sklepienia pieców przed 
przedwczesnym spałaniem. 

Każdą najmniejszą inicjaty- 
wę przy jednym: piecu uogól- 
nialiśmy na pozostałe. Dużą po- 
mocą były nam tu narady. ja- 
kie nasz komitet zakładowy u- 
rządzał z personelem technicz- 
nym i majsterskim. Dużym o0- 
parciem byli dla nas szczególnie 
towarzysze Musiałek, dyrektor 
techniczny i Mostowski, zawia- 
dowca. których cechuje śmia- 
l} ié w podchwytywaniu oddol- 
nej. inicjatywy i pobudzaniu do 
niej. 

* 


Zaczęło się w styczniu 
roku. 

Piec IV nie wytrzymał nor- 
my. Płomień, odbijając się od 
warstwy zbyt gęstego żużla 
spalił sklepienie. Od tego czasu 
stosuje się w hucie mało za- 
sadowy, płynny żużel. 

Potem stanęła sprawa pie- 
ca V. Wytrzymał on zaledwie 
280 wytopów przy bazie 300 
Tym razem powodem podpale- 
nia sklepienia było spalenie 
końcówki palnika. na skutek 
czego płomień kierował się w 
górę zamiast biec poziomo po 
kąpieli. 

Zaczęliśmy stosować budowa- 
nie końcówki palnika z cegły 
chromomagnezytowej. Ale pierw 
sze próby nie dały dobrych wy- 
ników. Na granicy styku cegły 
chromomagnezytowej i dynaso- 
wej w sklepieniu palnika two- 
rzyły sie dziury. Gaz wycho- 
dząc przez te dziury palił skle- 
pienie pieca. 

Taki wypadek "miał miejsce 
* lipcu na piecu I. 

Przy piecu zebrała się na- 
tychmiast grupa partyjna. Do 


ub 


dyskusji, która się zawiązała 
włączyli się t bezpartyjni ro- 
botnicy. Wytapiacze, tow. tow. 
Wolny i Śliwa chcieli zanie- 


chać stosowania chromomagne- 
zytu. Ale padł projekt bezpar- 
tyjnego murarza Cieślika: wmu- 
rujmy cegłę chromomagnezy- 
tową tak. żeby jej kontakt z 
cegłą dynarowa nie znajdował 
się pod bezpośrednim działa- 
niem płomienia. Projekt spot- 
kał się z uznaniem towarzyszy 
Ciszka, Miętki. Bareckiego i in. 
Inicjatywą tą zainteresowała się 
zywo i konkretnie oddziałowa 
organizacja partyjna. Do dnia 


dzisiejszego stosujemy z powo- 
dzeniem ten system. 


* 


Troska naszych grup partyj- 
nych o piece, stałe śledzenie 


tego zagadnienia przez ko- 
mitet zakładowy, dyrekcję i 
personel tćchniczny sprawiły 


że w przeciągu roku 1950 wy- 
trzymałość sklepień pieców mar 
tenowskich podniosła się stop- 
niowo z przeciętnej 320 na ok. 
500 wytopów. 

Wówczas wyłoniło się nowe 
zagadnienie. Podstawą pierw- 
szych naszych osiągnięć w wal- 
ce o .przedłużenie żywotności 
pieców martenowskich była ini- 
cjatywa załogi — robotników i 
personelu techniczego. Tu więc 
nałeży widzieć źródło, skad wy- 


rastać będą dalsze pomysły, 
dalsza walka, dalsze osiągnię- 
cia. 


Wzięliśmy więc w komitecie 
zakładowym na warsztat spra- 
wę opracowania takiej formy 
współzawodnictwa, która stwa- 
rzałaby najlepsze warunki dla 
rozwijania inicjatywy robotni- 
ków i techników. 

Dotychczasowa forma współ- 
zawodnictwa przy piecach zmie- 
rzała tylko do skrócenia cza- 
su wytopów. W tej dziedzinie 
dalsze postępy są uzależ- 
nione przede wszystkim cd po- 
ważnych wkładów inwestycyj- 
nych zwłaszcza jeśli chodzi o 
transport wewnątrz-zakładowy. 

W walce zaś o przedłużenie 
żywotności pieca zainteresowa- 
ni byli tylko pierwsi wytapia- 
cze, którym w zależności od ilo- 
ści wytopów w kampanii pie- 
cąawej przysługuje premia. 

A przecież piec martenowski 
wymaga stałej opieki nie tyl- 
ko ze strony wytapiaczy. Może 
się zdarzyć, że gazjer Śpiesząc 
się pod koniec zmiany do do- 
mu nasypie naraz zbyt wiele 
węgla a już żywot pieca jest 
zagrożony. Maszynista piecowy 
niezręcznie przesuwając ma- 
szyny może uszkodzić sklepie- 
mie. Od całej załogi pieca za- 
leży utrzymanie w porządku 
kanału palnika. by zachowac 
kierunek gazu. 

Nieraz też robotnicy z obsłu- 
gi pieca przychodzili do komi- 
tetu zakładowego. mówiąc: dla- 
czegóż to jedynie pierwszym 
wytapiaczom należy się uzna- 
nie za to, że piec tak długo wy- 
trzymał? O nich tylko się mó- 
wi, ich tylko się sławi, a prze- 
cież jest w tym i nasza zasłu- 


ga. 

Na tych słusznych wypowie- 
dziach opieraliśmy się, wypra- 
cowując przy pomocy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Kato- 
wicach, Zarządu Głównego 
Związku Hutników i CZPH re- 
gulamin nowej formy współza- 
wodnictwa międzypiecowego, w 
którym wezmą udział oprócz I, 
II i IJI wytapiaczy wszyscy ro- 
botnicy, których praca ma 
wpływ na przedłużenie żywot- 
ności pieca jak również nadzór 
techniczny. 

„Tak pomyślane współzawod- 
nictwo obejmie ok. 80 proc. za- 
łogi naszej stalowni. 


$ 
Z wielu względów nowa for- 
ma współzawodnictwa będzie 


miała duże znaczenie wycho- 
wawcze w krzewieniu i rozwi- 
janiu socjalistycznego stosunku 
do pracy. Oto kilka szczegółów: 


Zdarzało się niekiedy, że wy- 
tapiacz skarżył się na niewła- 
ściwie załadowany na poprzed- 
niej zmianie piec. Przy nowej 
formie współzawodnictwa wszy- 
stkie zmiany pieca będą soli- 
darnie podejmować zobowiąza- 
nie. Obsłudze każdego więc pie- 
ca będzie zależało na jak naj- 
lepszym przygotowaniu pracy 
dla następnej zmiany. 


Zespół, który zwycięży we 
współzawodnictwie sam rozdzie- 
li między swych członków o- 
trzymaną nagrodę, w zależności 
od zasług każdego. Bumelanci 
oczywiście premii nie otrzyma- 
ją. Przy podziale nagrody obec- 
na będzie komisja złożona z rad- 
cy oddziałowego stalowni, przed 
stawiciela podstawowej organi- 
zacji partyjnej i referenta 
współzawodnictwa. 

Za każdy wytóop ponad bazę w 
ramach zobowiązań liczy się 3 
punkty. Za każdy wytop ponad- 
to — tylko 1 punki. Ten system 
punktacji faworyzuje robotni- 
ków planujących śmiało swoje 
zobowiązania. Aby jednocześnie 
uniknąć zobowiązań pochopnych 
— ustaliliśmy, że w wypadku 
niewykonania zobowiązania, za 
każdy wytop ponad bazę współ- 
zawodnicy otrzymają tylko I 
punkt. 


Tak opracowany projekt re- 
gulaminu dyskutowaliśmy dn. 5 
bm. na posiedzeniu egzekutywy 


naszej organizacji partyjnej 
przy udziale egzekutywy orga- 
nizacji oddziałowej stalowni. 


Począwszy od tego dnia prze- 
prowadziliśmy naradę mistrzów 
i personelu technicznego stalo- 
wni, zebrania członków oddzia- 
łowej prganizacji partyjnej we- 
dług zmian, zebrania grup par- 
tyjnych oraz związkowych i 
wreszcie zebranie całej załogi 
stalowni. 
= 


Załogę naszej stalowni zagrze- 
wa do większych wysiłków za- 
interesowanie jakie jej inicjaty- 
wa wywołała wśród pracowni- 
ków pozostałych oddziałów hu- 
ty. Egzekutywa organizacji od-. 
działowej wielkich pieców np. 
omówiła już na swym posie- 
dzeniu projekt zwiększenia wy- 
dajności oddziału o 200 ton su- 
rówki miesięcznie. Zdarza się bo 
wiem, że niedostateczna ilość go- 
rącej surówki opóźnia spust na 
stalowni. A regulamin współza- 
wodnictwa podkreśla, że warun- 
kiem uzyskania punktów od- 
lości wytopów jest niezmniej- 
szona w stosunku do 3 pierw- 
szych kwartałów r. ub. wydaj- 
ność, 

* 

"Tak oto przygotowaliśmy na- 
sze wezwanie do innych hut z 
propozycją współzawodnictwa o 
przedłużenie żywotności pieców 
martenowskich. 


Pod kierownictwem swej or- 
ganizacji partyjnej załoga huty 
Bankowej przystępuje do wal- 
ki o nowe osiągnięcia produk- 
cyjne, aby z honorem wykonać 
plan produkcyjny 1951 r. o 35 
proc. wyższy niż w r. ub. 

MICHAŁ KALEJCZAR 
STEFAN KARDYNAŁ 
sekretarze 
komitetu zakładowego PZPR 
huty „Bankowa“ 


TRYBUNA LUDU 


W wyniku programu zbrojeń 
zwiększa się wyzysk mas pracujących USA 


() NOWY JORK (PAP). — Ostatnie wiadomości z róż- niczeń 


nych dziedzin życia gospodarczego i społecznego Stanów Zje- 


dneczonych odsłaniają z całą ostrością 
prezydenta Trumana o konieczności 


istotny sens apelów 
„ponoszenia ofiar“ 


w związku z agresywnym programem rządu USA. Wiadomo- 
ści te ilustrują szczególnie wymownie fakt, że ogromne zbro- 
jenia USA spadają coraz potworniejszym ciężarem na barki 
mas pracujących, pomnażają zaś nieustannie zyski monopoli 


amerykańskich. 

Hasło „armaty zamiast ma- 
sła*, rzucone cynicznie o- 
czywiście pod adresem ludzi 
pracy — przez organ prasowy 
amerykańskiego przemysłu sta- 
lowego „Steel“, jest już wpro- 
wadzane w życie. 


Ostatnio nastąpił dalszy po- 
ważny wzrost cen cnleba, mle- 
ka, masła, mięsa, odzieży i przed 
miotów gospodarstwa domowe- 
go. Według danych minister- 
stwa pracy USA, nie uwzględ- 
niających bynajmniej w całej 
pełni wzrostu drożyzny, mini- 
mum kosztów utrzymania jest 
dzisiaj o prawie 40 proc. wyż- 
sże niż w czerwcu 1946 r. Szyb- 
kie podnoszenie się wskaźni- 
ków cen hurtowych zapowiada 
dalszą drożyznę. 


Sytuacja szerokich mas jest 
tym tragiczniejsza, że jednocze- 
śnie spadają ich dochody i po- 
garszają się perspektywy utrzy- 
mania dotychczasowej pracy lub 
— jeśli chodzi o bezrobotnych— 
znalezienia nowej. 


76 proc. rodzin poniżej 
minimum egzystencji 
Według danych urzędowych, 


około 76 proc. rodzin w USA 
nie posiada minimum egzysten- 


cji. Minimum to w stosunkach 
amerykańskich, 
realną i wcięż malejącą siłę na- 
bywczą dolara, wynosi dla ro- 
dziny pracowniczej około 4 ty- 
sięcy dolarów rocznie na utrzy- 
manie. Tymczasem dochody 14 
proc. rodzin były—według wspo- 
mnianych danych — niższe od 
1 tysiąca dolarów ~ocznie, do- 
chody 22 proc. rodzin wakały 
się w granicach -d 1 do 2 ty- 
sięcy dolarów, dochody 23 proc. 
rodzin wynosiły od 2 do 3 tysię- 
cy dolarów i dochody 17 proc. 
rodzin — od 3 do 4 tysięcy do- 
larów rocznie. Należy pamiętać, 
że są to dane oficjalne, z pew- 
nością zbyt optymistyczne. 

Od października ub. roku wzro 
sło znów bczrobocję w Stanach 
Zjednoczonych, ponieważ rząd 
nie zezwala na wykorzystywanie 
surowców w przedsiębiorstwach 
przemysłu pokojowego, wytwa- 
rzających przedmioty masowego 
spożycia. W ciągu zaledwie 
pierwszej połowy listopada ub. 
roku rejestrowało się oficjalnie, 
ubiegając się o zasiłki, 186 ty- 
sięcy nowych bezrobotnych ty- 
godniowo. 

W końcu ub. roku budowni- 
ctwo mieszkaniowe zmniejszyło 
się w porównaniu z odpowied- 
nim okresem 1949 r. o 40 proc., 
a w roku 1951 wydatki na bu- 
dowę mieszkań, wskutek ogra- 


uwzględniając 


wprowadzonych przez 
rząd, wyniosą zaledwie 30 proc. 
sumy z 1950 r. 


Zyski monopoli dwa razy 
większe niż w r. 1944 


Agresywny program Truma- 
na, żądający „nowych ofiar" o- 
kazuje się natomiast niezmier- 
nie korzystny dla monopoli, któ 
re tuczą się na coraz większych 
zamówieniach zbrojeniowych. 

Już w ciągu trzech miesięcy 
po inwazji amerykańskiej w Ko- 
rei czyste zyski tych koncer- 
nów wzrosły przeciętnie © 54 
proc, a w wielu wypadkach 
znacznie przekroczyły ten od- 
setek. 

Według danych rady gospo- 
darczej przy prezydencie USA 
ogólna suma zysków koncer- 
nów amerykańskich po opłace- 
niu wszystkich podatków była 
w r. 1950 o 100 proc. wyższa 
niż w wojennym roku 1944. 

Toteż organ amerykański Iz- 
by Handlowej „Nation's Busi- 
ness“ wypowiada z całym cy- 
nizmem zdanie, że z punktu wi- 
dzenia monopoli Stany Zjedno- 
czone nie powinny przyjąć po- 
kojowych propozycji Związku 
Radzieckiego, położyłoby to bo- 
wiem kres „ożywieniu życia go- 
spodarczego* i kolosalnym zy- 
skom monopoli amerykańskich. 


Zapowiedź wzmożenia 
wyzysku mas pracujących 


Ostatnie orędzie Trumana za- 
powiada jeszcze bardziej bez- 
względny wyzysk ludności pra- 
ceującej Stanów Zjednoczonych. 
Zwiększenie zysków monopoli 
nastąpi w wyniku zamrożenia 
płac, przedłużenia dnia pracy o- 
raz ograniczenia prawa strajku 
i prawa zrzeszania się robotni- 
| ków. 


Czekamy odpowiedzi 


Kiedy umarł ob. Mieczysław 
Gajewski, wszyscy jego współ- 
pracownicy i naczelnicy z Miej- 
skiej Rady Narodowej w Puła- 
wach żałowali go i wyrażali 
współczucie żonie zmarłego, 
jego wiernej towarzyszce, z 
którą przeżył 48 lat. Prze- 
cież Gajewski był dobrym 
towarzyszem, sumiennym pra- 
cownikieim, cieszył się wokół au 
torytetem i szacunkiem. Inaczej 
być nie mogło. Mieczysław Ga- 
jewski mieszkał i pracował w 
magistracie puławskim około 
20-tu lat i nie było człowieka, 
który by nie znał tej cichej i 
spokojnej rodziny. 

Gdy zaś Antonina Gajewska 
opłakiwała śmierć męża, myśląc 
ce pocznie biedna bez niego, kto 
się nią zaopiekuje — wszyscy 
pociesza ją i powtarzali słowa 
zmarłego: „Mamy teraz w na- 
szym kraju władzę ludową, któ- 
ra dba o człowieka. W nowej, 
odrodzonej Polsce człowiek nie 
jest osamotniony". 


Wszystko szło dalej normal- 
nym torem. Gajewskiego pocho- 
wano. Żona, pogodziwszy się z 
losem, powoli  uspokajała się. 
Otrzymała potrzebne zaświad- 
czenia konieczne do uzyskania 
przysługującej jej renty. Nie- 
którzy towarzysze męża otoczy- 
li ją troskliwą opieką, wszyst- 
ko — zdawało by się—szło do- 
brze. I staruszka nadal wiodła 
by spokojne życie, gdyby mie- 
szkała gdzieś poza miastem w 
drewniaku bez wygód, lub też 
na poddaszu a nie zajmowała 


Lenin o imperializmie 


Jedna ze światowo - historycz= 
nych zasług Lenina wobec klasy 
robotniczej, wobec wszystkich 
ludzi pracy polega na tym, że 
dał on głęboką, marksistowską 
analizę imperializmu jako ostat- 
niego stadium kapitalizmu, od- 
słonił jego wrzody i ujawnił wa- 
ai jepo nieuniknionej zagła- 


. Twórcy naukowej teorii socja- 
lizmu, Marks i Engels, odkryli 
brawa rozwoju społeczeństwa ka 
Pitalistycznego i dowiedli nieu- 
chronności jego rewolucyjnego 
przekształcenia się w społeczeń- 
stwo komunistyczne. Marks i En 
R. żyli jednak w okresie, kiedy 

W ai rozwijał się jeszcze 
a wstępującej, kiedy w 
nas? ym sensie spełniał jeszcze 

<pową rolę, niszcząc resztki 
ustroju feudalno _ pańszczyżnia 
nego. 

p z: i pracował 
epoce distorycznej, kie 21 
stepowy“ kapitalizm - Asi 
cił się już w kapitalizm gnijący 
pasożytniczy, w hamulec wszel- 


a 
w nowej 


bokya, Lenin na podstawię głę- 

„„€J naukowej analizy praw 
kapitalizmu wykazał. 
alizm jest to kapitalizm 
tadium rozwoju. kiedy 
poło ię panowanie mo 
'apitału finansowego. 


iosło z 
brał wywó łogo znaczenia na- 


y s 
ukształto 


ł świata przez 
trusty i zakoń- 


torium kuli ARERO tor 
kraje kanitalistucznę  ™iedzy 

Najważninisza nonta ekon= 
czną imperializmu jest a: 
nie wolnej konkurencji (ins 
stycznej przez panowanie A 3 
nopoli Oznacza to. że denydd: 
jącą rolę w życiu gospodarczym 
krajów kanitalistvznvch odntv. 
wają wielkie związki kapitali- 
stów: kartele. trusty, svndykaty 
Jednakże monopole kapitalisty. 
czne nie usuwają konkurencji w 
ogóle, lecz istnieją. jak mówił 


S. Titarenko 


Lenin, nad nią i obok niej, ro- 
dząc przez to szczególnie ostre 
sprzeczności, tarcia į konflikty. 

„To właśnie połączenie sprze 
cznych ze sobą „zasad“ konku- 
rencji i monopoli — pisał Le- 
nin — właściwe jest imperia- 
lizmowi; ono to właśnie przy- 
gotuwuje krach, czyli rewolu- 
cję socjalistyczną* (Lenin. Dzie 
ła 4 wyd. ros. t. 24 str. 427). 

Następujące fakty wymownie 
charakteryzują panowanie naj- 
większych monopoli kapitalisty- 
cznych, które w swym ręku kon 
centrują lwią część bogactw. W 
Niemczech za czasów reżimu 
hitlerowskiego dominującą rolę 
w cko omice kraju odgrywało 
kilka największych trustów i 
syndykatów. Tak np. w hutni- 
ctwie żelaza pierwsze miejsce 
zajmował trust stalowy, który 
zmonopolizował przeszło połowę 
całej produkcji metali żelaznych. 
W przemyśle chemicznym pano- 
wał trust „IG Farbenindustrie", 
którego kapitał wynosił przesz- 
ło połowę wszystkich kapitałów 
tej gałęzi przemysłu. W przemy- 
śle elektrotechnicznym parzowa- 
ły dwie firmy monopolistyczne 
AEG i Siemens, które dawały 
łącznie ponad 80 proc. całej pro- 
dukcji. 

w Stanach Zjednoczonych 
przed drugą wojną światową we 
wszystkich prawie gałęziach 
przemysłu podstawową masę 
produkcji monopolizowało kilka 
towarzystw, ną których czele 
stali tacy przemysłowi i finan- 
scwi magnaci — mili j 
Rockefeller. MAI "na Toa. 
Mellon. W czasie drugiej wojny 
światowej odbywał się dalszy 
wzrost monopoli kapitalistycz- 
nych Tak np. towarzystwo „Ge- 
neral Motors“ skoncentrowało w 
swym ręku 99 własnych wielkich 
zakładów: ponadto kieruje cno 
18 zakładami które sa własna- 
ścią rządu. Z póczątkiem 1944 
roku liczba robotników zatrud- 
nienvch w fabrykach tego towa- 
Tzystwa sięgała 500 tvsięcy. czy. 
li tyle mniej wiecej ilu jest ro- 
botników w całej Belgii Oprócz 
„General Motors" istnieje w Sta 


nach Zjednoczonych szereg in- 
nych wielkich trustów, których 
przedsiębiorstwa zatrudniają 
przeszło 100 tys. robotników. 

W Stanach Zjednoczonych 
przedstawiciele monopolistycz- 
nych związków kapitalistów są 
prawdziwymi panami kraju. Na- 
leży do nich co najmniej 80 proc. 
majątku narodowego. 


Senator amerykański Petty- 


grew w książce pt. „Triumfują- |` 


ca plutokracja* zmuszony był 
przyznać, że potęga ekonomiczna 
USA skoncentrowana jest w rę- 
kach bogaczy i że plutokracja 
ustanowiła swe prawo do ogra- 
biania narodu amerykańskiego. 
Grabi go ona jawnie i bczwsty- 
dnie za pośrednictwem banków 
kolei i trustów. „ 

Analogiczna Jest sytuacja w 
innym kraju kapitalistycznym — 
Anglii. Według danych ekono- 
misty burżuazyjnego Beverid- 
gea 7,1 proc. ludności Anglii ma 
w swym posiadaniu 84,5 noc 
bogactw kraju. 

Powstanie monopoli i oligar- 
chii finansowej, które obracają 


że wszystkie rynki (najpierw we 
wnętrzne, a następnie zagranicz- 
ne) dostają się do ich rąk. Do- 


„Kapitał finansowy — pod- 
kreślał Lenin — w ogóle dq- 
ży do zagarnięcia jak najwię- 
kszej ilości obszarów, jakich- 
kolwiek, gdziekolwiek, w jaki- 
kolwiek sposób, uwzględniając 
możliwe źródła surowca, w 0- 
bawie, by w szalonej walce o 
ostatnie kąski niepodzielonegoa 
świata, lub o nowy podział kę- 
sów już podzielonych — nie po- 
zostać w tyle“. (Lenin, Dzieła 
t XXII. Książka i Wiedza, 
W. 1950 str. 299). 

Lenin wykazał, że od czasu, 
gdy dokonany został podział 
świata na sfery wpływów grup 
monopolistycznych i mocarstw 
imperialistycznych, rozwój świa 
towej gospodarki kapitalistycz- 
nej odbywa się w warunkach 
rozpaczliwej, śmiertelnej walki 
między grupami imperialistycz- 
nyini o rynki, o rozszerzenie sta 
rych sfer wpływów. W epoce 
imperializmu działa prawo nie- 
równomiernego, odbywającego 
się skokami, rozwoju kapitaliz- 
mu. Na mocy tego prawa posz* 
czególne przedsiębiorstwa kapi- 
talistyczne, poszczególne gałęzie 
przemysłu i całe kraje rozwiia- 


kz REJ. ją | ją się w najwyższym stopniu nie 
milionami i miliardami sprawia, | 


równomiernie. skokami. Nieby- 
wele wysoki rozwój techniki i 
wzmagająca się w związku z tym 
niwelacja—wyrównanie poziomu 


say nicy podział | rozwoju państw kapitalistycz- 
swiata między największymi zrze | nych umożliwiają wyprzedzanie 


szeniami monopolistycznymi, co z 
kolei pociąga za sobą terytorial- 
ny podział świata pomiędzy po- 
szczególne państwa kapitalistv- 
czne. Nagromadzenie wielkich 
kapitałów w rekach monopoli i 
niemożność korzystnego uloko- 
wania ich we własnym kraju 
zmusza kapitalistów do wywo- 
żenia karitału təm gdzie suro- 
wiec į siła robocza są tanie, 
gdzie, zatem, można osiągnąć 
wysokie zyski Takimi krajani 
są przede wszystkim kolonie 
Dlatego też w epoce imperializ- 
mu zagadnienie kolonii nabiera 
wvjątkowego znaczenia dla wy- 
sókouprzemysłowionych krajów 
kapitalistvcznych Stąd zaostrze- 
nie walki o kolonie I „sfery 
wpływów" między kilkoma naj- 
większymi mocarstwami imperia 
listycznymi. 


skokami. jednych krajów przez 
inne, szybko rozwijające się. 
Przytocziny nader typowy 
przykład historyczny. Do 70-ych 
lat XIX wieku Anglia była naj- 
bardziej rozwiniętym krajem ka 
pitalistycznym, „warsztatem ca- 
łego świata“  Dostarczała ona 
towarów do wszystkich zakąt- 
ków kuli ziemskiej, i nikt nie 
mógł rywalizować z nią w wal- 
ce konkurencyjnej na rynkach 
światowych. Jednakże już w o0- 
statnim dwudziestopięcioleciu 
XIX wieku i w początkach 
wieku XX młody kraj kapitali- 
styczny—Niemcy, wykorzystując 
wszystkie zdobycze współczesnej 
techniki i nie mając potrzeby po 
wtarzać całego cyklu rozwoju 
przemysłowego, który przebyła 
Anglia, szybko dogoniły i prze- 
ścignęły Anglię pod względem 


niedużego, dwuizbowego lokalu 
z kuchnią w murowanym dom- 
ku, z elektrycznym oświetle- 
niem i ogródkiem . 

Czytelnik zdziwi się zapewne 
i zapyta: „Co z tym wszystkim 
ma wspólnego mieszkanie ob. 
Gajewskiej?* A sprawa wyglą- 
da tak: 

Na drugi dzień po Śmierci Ga- 
jewskiego, gdy zmarły leżał je- 
szcze w trumnie, jakiś człowiek 
zaczął zastanawiać się nad tym, 
w jaki sposób pozbawić wdowę 
czystego, jasnego mieszkanka, 
które Gajewscy zajmowali od 
chwili wygnania okupanta nie- 
mieckiego z Puław. Początko- 
wo poproszono o zezwolenie na 
dokwaterowanie lub... zwolnie- 
nie mieszkania. 


Gajewska wraz z chorą 57- 
letnią siostrą zamieszkała w je- 
dnej izbie aby tylko pozostać na 
miejscu i żyć w spokoju. 

Ale przysłowie mówi, że „ape- 
tyi przychodzi podczas jedze- 
nia". 

Amator mieszkania, przeko- 
nawszy się jak łatwo było po- 
zbawić Gajewską jednej izby, 
zażądał kategorycznie, powołu- 
jac się na decyzję Rady Naro- 
dowej w Puławach, aby zwol- 
niła całe mieszkanie. Prośby sy- 
na oficera, jak i interwencja 
MON-v. aby pozostawić sta- 
ruszkę w spokoju nie dały re- 
zultatu, wywołały jedynie groż- 
by. Kości zostały rzucone, no i 
rozpoczęła się wojna. Puławy — 
powiadają — mają swe własne 
ustawy. Termin przesiedlenia 
został wyznaczony i staruszka 


żyje wciąż pod grozą utraty da- 
chu nad głową. 

W obawie przed eksmisją, w 
obawie utraty mieszkania sta- 
ruszka zabarykadowała się w 
swojej izbie i całymi dniami nie 
wychodzi na ulicę. A przeciw- 
nik z Rady Narodowej wciąż 
grozi. Sąsiedzi z zainteresowa* 
niem oczekują na czyją stronę 
przechyli się szala zwycięstwa 
w tej wojnie. i 

Na obecnym etapie przechyli- 
ła się i to znacznie na nieko- 
rzyść ob. Gajewskiej. Bowiem 
dnia 19 grudnia ub. r. otrzyma- 
ła ona list podpisany przez Prze 
wodniczącego Prezydium Miej- 
skiej Rady Narodowej w Puła- 
wach. W liście tym czytamy: 

„Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Puławach niniej- 
szym poleca w dniach najbliż- 
szych ob. Gajewskiej Antoninie 
przeprowadzić się z domu przy 
ul. 6 Sierpnia nr 8 do domu ob. 
Pałki Franciszka, przy ul. Sło- 
wackiego 7, gdzie zajmie jedną 
izbę, zaś trzyizbow2 mieszkanie 
przy ul. 6 Sierpnia 8 w domu 
"b. Mizerowej Józefy zostaje je- 
dnocześnie przydzielone dla se- 
|kretarza PZPR w Puławach". 

Na list ten ob, Gajewska bez- 
bronna, starsza kobieta, nie u- 
dzieliła odpowiedzi. 

Chcielibyśmy fatomiast, aby 
na list ten odpowiedział i to jak 
najszybciej sekretarz Komitetu 
Powiatowego: kto i jakim pra- 
wem powołuje się na autorytet 
Komitetu. 


BRONISŁAW OWSIANKO 
Warszawa 


Dziennik „Prawda“ o 6 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy 


(f) MOSKWA (PAP). Dzienni- 
ki radzieckie w korespónden- 
cjach własnych z Warszawy 
oraz w licznych artykułach po- 
święcają wiele uwagi 6 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy. _ 

Dziennik „Prawda“ w kore- 
spondencji własnej z Warszawy 
pisząc o ogromie zniszczeń War- 
szawy przez hitlerowców i o o- 
fiarnej pracy, z jaką naród po!- 
ski przy pomocy Związku Ra- 


|dzieckiego przystąpił do odbu= 
dowy swej stolicy stwierdza m. 
jin. „Warszawa — laureat Nagro- 
d” Pokoju — to żywe świadec- 
two twórczych, pokojowych wy 
siłków narodu budującego swą 
lepszą przyszłość — socjalizm. 
"W imię tej szczęśliwej, promien- 
nej przyszłości naród polski zjed 
noczony wokół swego rządu lu- 
dowego i PZPR prowadzi upor- 
czywą walkę o pokój". 


Pleven jedzie po 


(€) WASZYNGTON (PAP). De 
partamen: Stanu zakomuniko- 
wał przedstawicielom prasy, że 
premier francuski Pleven przy- 
będzie do USA dla odbycia roz- 


Socjaldemok rata 


rozkazy do USA 


mów z Trumanem i z Innymi ô- 
sobistościami oficjalnymi. Roz- 
mowy odbędą się 29 i 30 stycz= 


| nia. 


Spaak posłusznie 


wykonuje rozkazy USA 


(d) HAGA (PAP). — Dziennik 
„De Waarheid“ w koresponden- 
cji z Brukseli omawia machina- 
cje prawicowych przywódców 
belgijskiej partii socjalistycznej, 
które ujawniły się pódczas nie- 
dawnej debaty parlamentarnej 
na temat zagranicznej polityki 
rządu belgijskiego. 

Jak wiadomo, ostatni zjazd 
tej partii polecił deputowanym 
socjalistycznym w parlamencie 
potępić politykę zagraniczną mi- 
nistra van Zeelanda. Ambasa - 
dor Stanów Zjednoczonych — 
Murphy ostrzegł przewodniczą - 
cego partii, prawicowego socja- 
listę Spaaka, że wykonanie u- 
chwały zjazdu sprzeciwi się in- 
teresom Stanów Zjednoczonych, 
które popierają w pełni obecny 


rząd. Murphy dał. do zrozumie= 
nia Spaakowi, że w razie głoso= 
„wania socjalistów przeciw poli- 
tyce zagranicznej van Zeelanda, 
Waszyngton zaprzestanie finan= 
sowania belgijskiej partil socja= 
listycznej i odmówił zaproszenia 
Spaaka do Ameryki  Zwołane 
natychmiast posiedzenie prawi- 
cowego kierownictwa partii zde 
cydowało na wniosek Spaaka 
„przekonać“ deputowanych so= 
cjalistycznych, by głosowali al- 
bo za polityką rządu, albo 
wstrzymali się od głosowania. 
W taki sposób Spaak łamiąc u- 
chwałę zjazdu osiągnął to, że 
większość deputowanych socja- 
listycznych po przemówieniu 
van Zeelanda na temat polityki 
zagranicznej wstrzymała się od 
głosowania. 
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PIĄTEK 18 STYCZNIA 


Program I na fali 1322 m. 

Program dnia 6.00, 15.25, na jutro 
23.10, Sygnał czasu 5.13, 11.57, Wia- 
domości 5.15, 6.30, 7.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00, Gimnastyka, 6.50. 

5.10 Początek audycji, 3.20 Kon- 
cert dla świata pracy, 5.58 Stan po- 
gody, 6.10 Wszechnica Radiowa, 
6.45 Polska pieśń masowa, 7.00 Mu- 
zyka, 8.05 Muzyka operowa, 8.55 
Aud. dla kl. V—VII — „Feliks No- 
wowiejski“ — aud. słow-muz. 9.15 
Utwory Schuberta, 9.50 „Maksym Z 
kołchozu „Zorza“ — odc. pow. Ria- 
boklacza, 10.10 Aud. dla przedsżko- 
li, 10.30 Muzyka, 10.50 Informacje, 
10.55 Aud. dla kl. I—II — „Jak A- 
gatka nauczyła się porządku” — 
słuchowisko, 11.15 Kantata o pokoju 
Maniewicza, 11.50 Głos mają kobte- 
ty, 12.15 Pieśni polskie, 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.55 Na swojską nutę. 13.25 
Przerwa, 15.30 Aud. dla świetlic 
dziecięcych, 16.20 Pogadanka dla 
kursów partyjnych 1-go stopnia w 


mieście z cyklu „Budujemy pod- 
stawy socjalizmu", 16.35 Kompozy- 
tor Tygodnia — Sergiusz Rachma- 


ninow, 17.00 Lekcja jęz. rosyjskiego. 
17.20 Z kraju i ze świata, 18.00 „Jak 
hartowała się stal“ — odc. pow. O- 
strowskłego. 18.20 Muzyka ludowa, 
18.45 Aud. dla wsi, 19.00 Arcydzieła 
muzycznę są dla wszystkich, 19.30 
Felieton, 19.40 Aud. dla młodzieży, 
20.30 Koncert symfoniczny, 21.30 Po- 
rozmawiajmy, 21.35 Polska piesn 
masowa, 21.40 Wszechnica Rągliowa, 
22.00 Stan pogody, 22.02 Czeskie Í 
słowackie melodie, 22.25 Sekstet 
smyczkowy Dworzaka, 23.17 Hymn 
i koniec audycji. 


Program II na fall 367 m. 


Program dnia 6.45, 13.45, na jutro 
23.55, Sygnał czasu, 5.13, Wiadomo- 
ści 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00. 
23.00, Gimnastyka 6.05. 

5.10 Początek audycji, 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy, 5.58 Stan po- 
gody, 6.15 Koncert z Budapesztu, 
6.50 Pleśni masowe, 7.20 Wszechni- 
ca Radiowa, 7.40 Muzyka, 8.05 Przer- 
wa, 13.30 Aud. dla kl. I—IT, 13.50 
Koncert solistów, 14.30 Aud. dla Kl. 
V—VII; 14.50 Gra zesp. Wasiaka, 
15.20 Aud. oświatowa, 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych, 15.50 Muzyka 
popularna, 16.20 Dziennik warszawe 


ski, 16.33 Utwory Klasyczne, 16.55 
Życie kulturalne Warszawy, 17.15 
Muzyka polska, 17.45 Aud. poetyc= 
ka, 18.00 Utwory fantastyczne Schu- 
manna, 18.20 Głos mają kobiety, 
18.35 Gra Zesp. Gitarzystów, 18.00 
Wszechnica Radiowa, 19.20 Francu- 
ska muzyka operowa, 20.30 Koncert 
życzeń, 21.18 Aud. oświatowa. 21.30 
Muzyka i aktualności, 22.00 Aud. li- 
teracka, 22.15 Koncert, 23.10 „Baj- 
ka” — suita symfoniczna Józefa Su- 
ka, 24.02 Hymn i koniec audycji. 
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poziomu rozwoju przemysłowe- 
go i pozostawiły ją daleko w tyle, 
W związku z tym tańsze towary 
przemysłu niemieckiego zalały 
rynki wielu krajów, wypierając 
stamtąd towary angielskie. 
Niemcy stały się głównym i bar- 
dzo nicbezpiecznym konkuren- 
tem Anglii, bijąc ją swą wyższą 
techniką, organizacją i energią 
handlową. Równocześnie jednak 
zagraniczne inwcstycje Niemiec 
pozostawały w tyle za możliwo- 
ściami ich rozwoju przemysło- 
wego. Dlatego też kapitaliści 
niemieccy byli wysoce zainte- 
resowani w rozszerzaniu swych 
posiadłości kolonialnych, prag- 
nęli zagarnąć i utrzymać nowe 
żródła surowców, rynki zbytu 
towarów i lokaty kapitałów. 
Można to było osiągnąć jedynie 
w drodze wojny, przede wszy- 
stkim z Anglią, której kolonie 
pod względem obszaru były 12 
razy większe od niemieckich, a 
pod względem zaludnienia — 
prawie 33 razy większe. i 

Podział świata między naj- 
większe państwa zakończony 
został w zasadzie na przełomie 
XIX i XX wieku. W okresie 
od 1876 do 1914 roku posiadłości 
kolonialne 6 głównych mo- 
carstw (Anglii, Rosji, Francji, 
Niemiec, Stanów Zjednoczonych 
i Japonii) rozszerzyły się z 40 
do 65 milionów km kwadrato- 
wych. Jednakże to rozszerzanie 
posiadłości kolonialnych odby- 
wało się nader nierównomiernie. 
Tak na przykład Francja zdo- 
była trzykrotnie więcej kolonii 
niż Niemcy i Japonia razem 
wzięte, nie mówiąc już o Anglii, 
w której koloniach było trzy 
razy więcej ludności niż w ko- 
tomach Rosji, Francji, Stanów 
Zjednoczonych, Niemiec i Japo- 
nii razem wziętych. 

Ten stan rzeczy musiał siłą 
rzeczy doprowadzić do ostrej 
walki o nowy podział Świata 
„Zdystansowane'* mocarstwa im- 
perialistyczne miały jedno tylko 
wyjście: odebrać przemocą ko- 
lonie innym państwom, ponie- 
waż wolnych, niezajętych tery- 
toriów już nie było. Tak więc 
prawo nierównomiernego roz- 
woju kapitalizmu prowadzi do 
konfliktu między starym podzia- 
łem sfer wpływów a nowym u- 
kładem sił między państwami 
impertalistycznymi. Dla ustano- 
wienia „równowagi”*, konieczne 
jest periodyczne dokonywanie 
nowego podziału podzielonego 


już świata w drodze wojen im- 
perialistycznych, które przyno- 
szą niesłychane nieszczęścia ma- 
som pracującym całego świata. 
Tak więc przyczyna wojen 
tkwi w samym systemie kapi- 
talizmu z właściwymi mu nie- 
zmiernie ostrymi przeciwien- 
stwami. Lenin i Stalin uczą, że 
wojny tak samo nieuchronnie 
towarzyszą kapitalizmowi, jak 
wyzysk klasy robotniczej. Wojny 
stały się szczególnie nieuniknio- 
ne z chwilą, kiedy kapitalizm 
przerósł w ostatnie stadium 
swego rozwoju — imperializm. 
W 1936 roku, odpowiadając na 
pytanie przedstawiciela prasy 
amerykańskiej Roy - Howarda: 
„W czym, zdaniem Pana, tkwi 
główna przyczyna obecnego nie- 
bezpieczeństwa wojennego?*", to- 
warzysz Stalin odpowiedział: 
„W kapitalizmie.. W jego im- 
perialistycznych, zaborczych 
przejawach. Pamięta Pan, jak 
doszło do pierwszej wojny świa- 
towej. Wybuchła ona jako re- 
zultat dążenia do ponownego 
podziału świata. Obecnie pod- 
łoże jest takie same. Są pań- 
stwa kapitalistyczne, które uwa- 
żają, że zostały skrzywdzone 
przy poprzednim podziale sfer 
wpływów, terytoriów, źródeł su- 
rowca, rynków itd., i które pra- 
gnęłtyby dokonać ich ponownego 
podzialu na swoją korzyść. Ka- 
pitalizm w swej imperialistycz- 
nej fazie jest to system, który 
uważa wojnę za legalną metodę 
rozstrzygania sprzeczności mię- 
dzynarodowych, metodę legalną 
jeśli nie w sensie prawnym, to 
w merytorycznym". (Patrz, Le- 
nin i Stalin, Zbiór materiałów 
do nauki historii WKP(b) t. III, 
str. 662). ` 
Tak więc w wyniku kryzysu 
kapitalistycznego systemu go- 
spodarki światowej wybuchła 
pierwsza wojna światowa. Kry- 
zys też zrodził drugą wojnę 
światową, która byla nieuni- 
knionym wynikiem rozwoju 
światowych sił ekonomicznych 
i politycznych na podstawie 
współczesnego kapitalizmu mo- 
nopolistycznego. Należy podkre- 
ślić jednak. że druga wojna 
światowa nie była kopią pier- 
wszej. Stalin wskazywał, że LI 
wojna światowa różni się w 
sposób istotny od pierwszej pod 
względem swego charakteru. 
Idzie o to, że główne państwa 
faszystowskie — Niemcy. Wło- 
chy i Japonia — zanim napadły 


na państwa sojusznicze, znisz- 
czyły u siebie resztki swobód 
burżuazyjno - demokratycznych, 
zaprowadziły okrutny reżym 
terrorystyczny, podeptały zasa- 
dę suwerenności małych państw 
i oświadczyły wszem wobec, że 
dążą do hegemonii światowej I 
do ustanowienia reżymu faszy- 
stowskiego na "całym świecie. 
Dlatego też druga wojna świa- 
towa przeciwko  mocarstwom 
bloku faszystowskiego, w odró- 
żnieniu od pierwszej, nabrała 
od samego początku charakteru 
wojny antyfaszystowskiej, wy- 
zwoleńczej, a przystąpienie 
ZSRR do wojny przeciw pań- 
stwom osi spotęgowało jeszcze 
bardziej antyfaszystowski, wy- 
zwoleńczy charakter tej wojny. 

Wojny zrodzone przez pow- 
szechny kryzys systemu kapita- 
listycznego nie mogą mijać bez 
śladu dla samego kapitalizmu. 
Nieuchronnie wywołują one o- 
słabienie frontu kapitalizmu i 
stwarzają przesłanki dla przer= 
wania tego frontu przez klasę 
robotniczą poszczególnych kra- 
jów, dla zwycięstwa socjalizmu 
w poszczególnych krajach. 


Właśnie na podstawie prawa 
nierównomiernego rozwoju ka- 
pitalizmu w jego imperialsty- 
cznym stadium Lenin już w ro- 
ku 1915 doszedł do genialnego 
wniosku o możliwości zwycię- 
stwa socjalizmu początkowo w 
kilku lub nawet w jednym, 2 
osobna wziętym kraju kapitali- 
stycznym, oraz o niemożności 
jednoczesnego zwycięstwa socja* 
lizmu we wszystkich krajach 
Była to nowa, harmonijna teo- 
ria rewolucji socjalistycznej 
Niezmiernie doniosłe jej znacze- 
nie polega na tym, że daje ona 
proletariuszom poszczególnych 
krajów rewolucyjną perspekty- 
wę, uczy proletariat wykorzy- 
stywać sytuację wojny, rozpę- 
tanej przez burżuazję w celu 
zorganizowania rewolucyjnego 
szturmu na własną burżuazję 
Leninowska teoria znalazła 
wspaniałe potwierdzenie w zwy- 
cięstwie Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej Pierwsza 
światowa wojna tmperialistycz= 
na niesłychanie przyspieszyła 
rozwiązanie kryzysu rewolucyj- 
nego w szercgu krajów. W wy- 
niku tego kryzysu, w Rosji zo- 
stała obalona władza obszarni= 
ków 1 kapitalistów. a do wła- 
dzy doszła nowa klasa — pro- 
letariat, który zapoczątkował 
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gruntowny zwrot od starego, 
kapitalistycznego świata do no- 
wego socjalistycznego świata. 

Po zwycięstwie Socjalistycz= 
nej Rewolucji Pażdziernikowej 
świat rozpadł się na dwa prze- 
ciwstawne systemy: kapitali- 
styczny i socjalistyczny. Rewo- 
lucja Październikowa, według 
słów Stalina, zachwiała imperia- 
lizmem, nie tylko w ośrodkach 
jego panowania, lecz również 
uderzyła w zaplecze imperiallz= 
mu, podważyła jego panowanie 
w koloniach i w krajach zależ- 
nych, zadała  kapitalizmowi 
śmiertelną ranę, 2 której nie 
wyleczy się już nigdy. Nastąpi- 
ła epoka powszechnego kryzy- 
su kapitalizmu. Jeszcze cięższe 
były dla systemu imperialistycz- 
nego następstwa drugiej wojny 
światowej. Z szeregu tak zwa- 
nych wielkich mocarstw wypa= 
dły takie kraje jak Niemcy, 
Włochy, Japonia; Francja utra- 
ciła rolę mocarstwa pierwszej 
rangi, osłabły pozycje Anglii. 
Światowo - historyczne zwycię- 
stwo odniosła Chińska Rewolu- 
cja Ludowa, która wyzwoliła 
475-milionowy naród chiński 
spod ucisku obcego imperlaliz- 
mu i reakcji kuomintangow= 
skiej. 

* Od obozu imperialistycznego 
odpadła cała grupa krajów Eu- 
ropy środkowej t południowo = 
wschodniej, które wkroczyły na 
drogę demokracji ludowej i so- 
cjalizmu. Ruch wyzwoleńczy w 
koloniach | krajach zależnych 
podniósł się na wyższy szczebel. 

Tak wiec w wyniku druglej 
wojny światowej ukształtował 
się potężny obóz demokratycz- 
ny | antyimperialistyczny. w 
którym przewodnią rolę odgry= 
wa ZSRR. 

Sam fakt wzrostu umocnienia 
się obozu demokratycznego 
śwładczy o gniciu systemu ka- 
pitalistycznego. zwiastuje jego 
nieuchrónną4 zagładę. 

Obóz imperialistyczny. na 
czele którego stoją koła rządzą- 
ce USĄ, nie wyciągnął widocz- 
nie żadnych wniosków z nauk 
drugiej wojny światowej. Obóz 
ten prowadzi pólitykę rozpęty= 
wania nowej wojny. politykę 
panowania silnych nad słabymi. 
Imperialiści amerykańscy liczą 
na to. że nowa. trzecia wojna 
światowa powinna doprowadzić 
do zdruzgotania obozu demokra- 
cji i socjalizmu, do zdławienia 


(Dokończenie na str. 4-ej) 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Wracam z wczasów z nowymi siłami do pracy 


W grudniu 1950 r. urlop wy- 
+ poczynkowy spędziłem na wcza- 
sach w Krynicy. Ponieważ uwa- 
żam, że korzystający z wczasów 
zbyt mało uwagi poświęcają 
wymianie spostrzeżeń odnośnie 
tak braków, jak i dobrych stron 
tego wspaniałego osiągnięcia 
ludzi pracy, jakim są wczasy, 
chcę podzielić się swoimi spo- 
strzeżeniami. 

Ze swego pobytu na wczasach 
wyniosłem wrażenie dodatnie. 
Dzięki warunkom, jakie nam 
stworzono na miejscu, wypoczą- 
łem znakomicie i z nowymi si- 
łami wróciłem do pracy. à 

Na szczególne uznanie zasłu- 
guje personel D. W. „Koleta“. 
Wszyscy pracownicy tego domu 
postawą swą wykazali, że rozu- 
mieją doniosłość akcji wczasów. 


Dlaczego na Akademii Medycznej w Warszawie 
nie uruchomiono dotychczas katedry 
marksizmu i ekonomii politycznej? 


Na Akademii Medycznej w 
Warszawie na II i III kursie 
wydziału lekarskiego, wykłady 
marksizmu istnieją tylko w pla- 
nie, zawieszonym w Kole Medy- 
ków, mimo, iż mija połowa ro- 
ku akademickiego. 

Rozumiemy, że zorganizowanie 
katedry związane jest z poważ- 
nymi trudnościami niemniej je- 
dnak okres od lipca do stycz- 
nia był chyba wystarczająco 
długi, ażeby można było je po- 
konać. 

W planie Min. Zdrowia są już 
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Smaczne i obfite wyżywienie, 
czystość, wygoda i spokój, oto 
warunki, jakie stworzono nam 
na wczasach. 


Do braków w organizacji we- 
wnętrznej należy zaliczyć prze- 
de wszystkim niewystarczające 
zaopatrzenie domu „Koleta“ w 
prasę. Uważam, że oprócz dzien- 
ników i periodyków polskich, 
należy pomyśleć o zaopatrzeniu 
domów wypoczynkowych w ga- 
zety i czasopisma radzieckie, 
oraz krajów demokracji ludo- 
wej. Brak tych pism dawał się 
wyraźnie odczuć. 


Uważam, że należałoby usu- 
nąć ten brak. 


KAZIMIERZ URZYKOWSKI 
prac. PLL „Lot* 
Warszawa 


w najbliższym czasie przewidzia 
ne egzaminy z marksizmu, a stu 
denci dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej zo- 
bowiązali się te egzaminy złożyć 
w terminie i z wynikiem do- 
brym. 


Chcielibyśmy ażeby zobowią- 
zania nasze nie były słowami 
rzucanymi na wiatr. Niestety 
jednak sama uczelnia uniemożli 
wia nam ich wykonanie. 


ZARZĄD KÓŁA II KURSU 
MEDYCYNY, WARSZAWA 


Zapomniana gromada 


Gromada Grabik leży w od- 
ległości 2 km od miasta powia- 
towego Żary. Muszę powiedzieć, 
że władze powiatowe nie inte - 
resują się życiem gromady. Soł- 
tys gromady również nie żyje 

zagadnieniami wsi. Brak jest 
gromadzkiej komisji oświato - 
wej, a życie kulturalne jest za- 
niedbane. Wieś jest wprawdzie 
zradiofonizowana i posiada o- 
koło 50 głośników, ponadto każ 
dy z mieszkańców prenumeruje 
po kilka gazet, ale na tym ko- 
niec. Świetlica gromadzka świe 
ci stale pustkami, gdyż zanied- 
bane wnętrze nie zachęca niko- 
go do jej odwiedzania. Brak w 
niej sprzętu świetlicowego, ga- 
zet i czasopism. 

Sprawa zaopatrzenia miesz- 
kańców w produkty pierwszej 


potrzeby pozostawia również 
wiele do życzenia. Mieszkańcy 
gromady zmuszeni są udawać 
się po zakupy do Żar, gdyż na 
miejscu nie ma sklepu spół- 
dzielczego. 

W 1949 r. kilkunastu chłopów 
podpisało deklaracje spółdziel - 
cze i złożyło udziały, dalszych 
kilkunastu podpisało deklaracje 
w roku ubiegłym, lecz sklepu 
spółdzielczego do tej pory nie 
ma. Nie ma również piekarni, 
ani filii ośrodka maszynowego. 


Władze powiatowe, jak 
ZSCh, PZGS i Wydział Oświa- 
ty Powiatowej Rady Narodo - 
a chyba zapomniały o groma- 

zie. 


STANISŁAW SUCHOCKI 
Grabik 


Trzeba otoczyć opieką bobry 


Na terenie gminy Rozprza w 
pow. Piotrków Trybunalski, w 
pobliżu wsi Kuźmie” pojawiły 
się ostatnio bobry. Zwierzęta te 
— jak to ogólnie wiadomo — 
znajdują się pod ochroną. Bo- 
browisko w Kuźmicy jest jed- 
nym z nielicznych, bodajże, w 
Polsce, trzeba więc zrobić wszyst 
ko, co jest możliwe, żeby zwie- 
rzęta nie wyginęły. 

Piszę o tym dlatego, że z pry- 
watnych rozmów z miejscową 
ludnością dowiedziałem się, iż są 
w okolicy „amatorzy“ futerek 


bobrowych, którzy wybierają 
się na polowanie. Czekają oni 
tylko aż torfowiska zamarzną i 
będzie lepsze dojście. 


Poza tym zdarza się również, 
że ludzie przez nieświadomość 


rozkopują nadziemne części 
„domków“, w których gnieżdżą 
się bobry. 


Trzeba więc pomyśleć o tym, 
by nie dopuścić do wyniszczenia 
cennych i rzadkich zwierzątek. 

s 


JÓZEF JEŻ 
student WSP - Warszawa 


Osiągnięcia i braki spółdzielni „Praca“ 
w Piotrkowie 


Powszechna Spółdzielnia Spo- 
żywców „Praca“ w Piotrkowie 
Trybunalskim ma poważne o- 
siągnięcia. Prowadzi ona ponad 
100 punktów usługowych. 30 
grudnia ub. r. uruchomiono set- 
ny z kolei sklep PSS „Praca“. 


Obok tych punktów sprzeda- 
ży Spółdzielnia prowadzi jesz- 
cze 4 gospody ludowe, kawiar- 
nię, 5 piekarni, ciastkarnię, roz- 
lewnię piwa i wytwórnię wód 
gazowych, oraz 4 warsztaty ma- 
sarskie. 3 

Rozmieszczenie punktów u- 
sługowych PSS „Praca“ w peł- 
ni odpowiada potrzebom ludno- 
ści każdej dzielnicy. 

Wszystkie placówki Spółdziel- 
ni fa więc zarówno handlowe 
jak i produkcyjne) biorą udział 
we współzawodnictwie pracy, 
które obejmuje wykonanie pla- 


nu oszczędnościowego i produk- 
cyjnego. W ramy współzawod- 
nictwa wchodzi również racjo- 
nalizatorstwo, czystość, estety- 
ka sklepów, sprawność obsługi 
itp. 

Słabym punktem działalno- 
ści spółdzielni są gospody ludo- 
we. Brak w nich fachowego kie- 
rownictwa, co odbija się na nie- 
urozmaiconym jadłospisie i na 
jakości podawanych posiłków. 


Spółdzielnia PSS „Praca* nie 
potrafiła również do tej pory 
zorganizować gospody zakłado- 
wej dla robotników hut szkla- 
nych „Hortensja“ i „Kara“. 

A już czas najwyższy by hut- 
nicy  piotrkowscy otrzymali 
swoją gospodę. 


HENRYK MĄKA 
Piotrków Trybunalski 


Zmowa 


Od dłuższego już czasu koła 
rządowe USA zaniepokojone są 
sytuacją „w Vietnamie. I nie 
dziwnego. Amerykańscy impe- 
rialiści, którzy są wszędzie tam 
gdzie toczy się walka przeciw 
wolności, obawiają się, że wal- 
ka przeciw ludowi Vietnamu 
może się zakończyć klęską. 
Zaniepokojenie imperialistów a- 
merykańskich spotęgowały osta- 
tnio zwycięstwa armii ludowej 
w Korei, dalsze sukcesy armii 
wyzwoleńczej Vietnamu, wzmo- 
żenie walki na Malajach, czy 
Filipinach. 


„Jedna sprawa* 
w Korei i w Vietnamie 


Jak wiadomo, Korea graniczy 
z Chinami Ludowymi. Z Chi- 
nami graniczy również Viet- 
nam. Kontynuując swą politykę 
rozszerzania agresji w Azji, 
imperialiści amerykańscy dążą 
do przekształcenia Vietnamu w 
bazę wypadową przeciwko Chi- 
nom. W ramach tej polityki, na 
bezpośredni rozkaz z Waszyng- 
tonu, samoloty francuskiego kor 
pusu ekspedycyjnego dokonują 
prowokacyjnych napadów na 
terytorium Chin Ludowych, a 
oddziały francuskie naruszają 
brutalnie granicę chińską. 


Cele imperialistów ameryxań- 
skich w Vietnamie zdemasko - 
wała mimo woli reakcyjna ga- 
zeta francuska „Aurore*, która 
domagając się wzmożenia ame- 
rykańskiej interwencji w Viet- 
namie stwierdziła: „W Korei i 
w Indochinach chodzi o jedną 
itę samą obronę jednej i tej sa- 
mej sprawy". 


Jasne jest o jaką „sprawę“ tu 
chodzi. Chodzi im o zdławienie 
wolności ludów, o przekształce- 
nie ich krajów w bazy agresji 
przeciw ZSRR i Chinom. Chodzi 
im również o zdobycie nowych 
terenów wyzysku. A wyzwolone 
tereny Vietnamu bogate są w 
surowce strategiczne: cynk, cy- 
nę, fosfaty i wiele innych bo- 
gactw. 

Ale koła rządzące USA są 
zadziwiająco krótkowzroczne. 
Koła te nie umiały: wyciągnąć 
żadnego wniosku z klęsk, ponie- 
sionych w Korei. Agencja AFP 
informuje, że agresorzy z Wa- 
szyngtonu mają zamiar „ustalić 
jeszcze  ściślejszą współpracę 
między sztabem francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego w Viet 
namie, a sztabem Mac Arthura 


Lenin o imperializmie 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


ruchu robotniczego i narodowo- 
wyzwoleńczego we wszystkich 
krajach, do ustanowienia hege- 
monii światowej imperialistów 
USA. Co więcej imperialistycz- 
ni wodzireje USA przeszli od 
przygotowywania agresji do bez 
pośrednich aktów agresji, czego 
naocznym przejawem jest zbroj- 
na interwencja USA w Korei 
i w Chinach. Usiłując rozpętać 
nową wojnę, imperialiści USA 
oraz Anglii spodziewają się, ze 
przy pomocy wojny uda im się 
poprawić swoje „domowe spra- 
wy“ — zapobiec kryzysowi eko- 
nomicznemu, rozładować bezro- 
bocie, zwiększyć zyski monopo- 
li kapitalistycznych Współcze- 
sny kapitalizm nie potrai już 
przezwyciężyć bez wojny eko- 
nomicznych i społei:znych 
sprzeczności wewnętrznych. 
Czyż nie jest to najbardziej 
przekonywającym dowodem 1ni- 
cia, reakcyjności systemu kapi- 
talistycznego? Ale imperialiści 
igrają z ogniem Czasy są teraz 
inne. Dziś istnieje potężny żor- 
ganizowany front obrońców po- 
koju, liczący w swych szerega 'h 
setki milionów ludzi debrej 
woli. Walczące o pokój narody 
udaremnią plany  podżegaczy 
wojennych. Jeśli zaś wbrew wo- 
li narodów imperialiśc! spróbu- 
ja rozpętać nową wojnę, to nie 
należy wątpić. że spotka się ona 
ze strony narodów z tak zdecy- 


dowaną odprawą, która zetrze 

z oblicza ziemi : imperializm 

światowy. f 
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W swym dziele „Imperializm 
(jako najwyższe stadium kapita- 
lizmu* Lenin omawia szczegóło- 


wiej pewną bardzo ważną ce- 
chę imperializmu, którą nazy- 
wa pasożytnictwem i gniciem 
kapitalizmu. 

Lenin z nieubłaganą logiką 
wykazuje, w jaki sposób kapita- 


Ilizm prowadzi nieuchronnie do 


zastoju i gnicia, zacofania i re- 
akcji we wszystkich  dziedzi- 
nach życia ekonomicznej, 
społecznej i politycznej. 

W dziedzinie gospodarczej ka- 
pitalizm stwarza przeszkody dla 
postępu technicznego. 

„O ile ustalają się chociaż- 
by przejściowo ceny monopo- 
lowe — mówi Lenin — o tyle 
znikają do pewnego stopnia 
przyczyny, pobudzające do po- 
stępu technicznego, a zatem i 
do wszelkiego innego postępu, 
do posuwania się naprzód; o ty- 
le występuje dalej możliwość 
ekonomiczna  sztucz- 
nego powstrzymywania postę- 
pu technicznego“ (Lenin, Dzie- 
ła. t. 22. Wyd. „Książka i Wie- 
dza*. W 1950 r., str. 315). 

Rzeczywistość burżuazyjna do- 
starcza niezliczonych  przykła- 
dów tego, w jaki sposób firmy 
kapitalistyczne, kartele i inne 
związki kapitalistów  skupują 
patenty na wynalazki, i aby u- 
trzymać ceny towarów na ko- 
rzystnym dla siebie poziomie 
chowają te wynalazki pod suk- 
no, hamują ich zastosowanie. A 
czyż nie jest najbardziej jaskra- 
wym i zarazem najcięższym o- 
skarżeniem pod adresem impe- 
rializmu naszych czasóv fakt. 
że imperialiści amerykańsko - 
angielscy odmawiają zastosowa- 
nia energii atomowej dlə roz- 
woju przemysłu pokojowego? 
To niezmiernie doniosłe odkrv- 
cie, które pozwala siedmiomilo- 
wymi krokami posunać naprzód 


postęp ekonomiczny i kultural- 
ny — imperialiści z fanatycz- 
nym uporem usiłują obrócić w 
kierunku niszczenia sił wytwór- 
czych i olbrzymich wartości 
materialnych, nagromadzonych 
przez wszystkie pokolenia ludz- 
kości. 

A niszczenie ogromnych za- 
pasów surowca i gotowych pro- 
duktów, których dotkliwy brak 
odczuwają miliony głodujących 
ludzi, a bezrobocie, a nędza — 
czyż fakty te nie wykazują ma- 
som pracującym, że kapitalizm 
jest jawnym wrogiem ludzko- 
ści, że pozbawia on najszersze 
masy ludzi najelementarniej- 
szych warunków bytu i poży- 
tecznej działalności. 


Podczas gdy, na jednym bie- 
gunie imperializm skazuje na 
plzymusową bezczynność mi- 
liony bezrobotnych, na drugim 
biegunie stwarza on grupy lu- 
dzi, których cała „pożyteczna“ 
działalność sprowadza się do 
obcinania kuponów, czyli lu- 
dzi, których zawodem jest, jak 
mówi Lenin, próżniactwo. To pa 
sożytnictwo poszczególnych osób 
przerasta w warunkach impe- 
rializmu w pasożytnictwo ca- 
łych krajów, które żyją z wy- 
zysku kilku krajów zależnych i 
kolonii. Czyż Stany Zjednoczo- 


ne w osobie monopolistów z 
Wall Street — współczesnych 
władców Ameryki — nie są ta- 


kim krajem - rentierem, który 
wysysa. soki ze zmars”"allizo- 
wanej Europy, udaremnia po- 
wojenną odbudowę jej gospo- 
darki, skazuje kraje Europy na 
wegetację. 

Lenin wskazywał, że imperia- 
lizm jako epoka panowania ka- 
pitału finansowego i monopoli 


agresorów przeciw 
Vietnamu 


w Tokio". To znaczy — wzmóc 
agresję. 


ponoszących coraz większe stra- 
ty w sprzęcie i ludziach. 


Walki toczą się nie tylko w 
północnym Vietnamie. I prze- 
ciw okupantom walczy nie tylko 
zorganizowana armia ludowa. 
W rejonie Saigonu aktywną dzia 
łalność przejawiają partyzanci, 
którzy nieustannie atakują woj- 
ska okupacyjne, a przed kilko- 
ma dniami ostrzelali z możdzie- 
rzy port wojenny Saigonu. Rów- 
nież w samym Saigonie, oku - 
powanym przez kolonizatorów, 
ludność występuje aktywnie 
przeciw okupantom. Szczegól - 
nie potężne były demonstracje 
w dniu 31 grudnia — rocznicę 
zdradzieckiego napadu koloniza- 
torów francuskich na Republikę 
Vietnamską i 9 stycznia w 
rocznicę masakry demonstran - 
tów w Saigonie w roku ubieg- 
łym. 


„Ścisłe kontakty* 
bitych generałów 


Na razie jednak wyniki agresji 
imperialistycznej w Vietnamie 
są więcej niż opłakane” Fran - 
cuski korpus ekspedycyjny co- 
fa się nieustannie pod naporem 
armii wyzwoleńczej. Wobec te- 
go szef amerykańskiej misji 
wojskowej w Indochinach gen. 
Brink zaproponował w memo- 
riale do rządu USA pomoc dla 
francuskich kolonizatorów. Po- 
moc ta ma się wyrażać w u- 
życiu do walki przeciw ludowi 
Vietnamu wojsk... Czang Kai- 
szeka. Konferencja w składzie 
Truman—Acheson — J. F. Dul- 
les propozycję tę zatwierdziła. 
„Ścisły kontakt“ sztabu fran- 
cuskiego z Mac Arthurem, który 
dostaje w skórę od Koreańczy- 
ków i pomoc Czang Kai-szeka, 
który już dostał w skórę od 
Chińczyków nie wygląda jed - 
nak zachęcająco w oczach kolo- 
nizatorów francuskich. Niewiel- 
ką również nadzieją napawa ich 
przyjazd do Hanoi gen. Hardin- 
ga, naczelnego dowódcy brytyj- 
skich sił lądowych na Dalekim 
Wschodzie, którego wizyta w 
sztabie francuskim ma na celu 
„zacieśnienie brytyjsko - fram- 


Jedność francuskich 
_ i vietnamskich 
kolaboracjonistów 


Vietnamczycy walczą i zwy - 
ciężają, a sztab francuski zmie- 
nia błyskawicznie dowódców. 
W ciągu ostatnich tygodni na- 
stąpiła dwukrotna zmiana na 
stanowisku dowódcy wojsk ko- 
lonizatorskich w prowincji Ton- 
kin. Miejsce odwołanego gen. de 
la Tour du Moulin zajął gene- 


cuskiej współpracy militarnej 
Azji“. 


rał Salan. Kariera tego ostat - 
niego była krótka. Obecnie za- 
stąpi go gen. de Linares. 


Zmiany następują również we 
francuskich władzach  cywil- 
nych i to pod określonym ką- 
tem. Sekretarzem generalnym 
tzw. „zarządu cywilnego“ In- 
dochin został Gautier, znany ko- 
laboracjonista z czasów wojny. 
A do rekonstruowinego „gabi - 
netu“ amerykańsko - francus - 
kiej marionetki Bao-Dai wcho- 
dzi m. in. były burmistrz Ha- 
noi z czasów okupacji japoń - 
skiej. 


Dalsze sukcesy 
armii ludowej 


Przyczyny pesymizmu impe - 
rialistów francuskich są jasne, 

Armia ludowa Vietnamu od- 
nosi coraz to nowe sukcesy. W 
ciągu ostatnich tygodni zdoby- 
ła szereg miejscowości m. in. 
Chu, Anchou,, Lam, Szoson i 
Kem oraz szereg umocnionych | 
posterunków francuskich na li- 
nii Tienyen — Monkay i w o- 
kolicy Hanoi. Rozwijające się 
ataki armii ludowej na linię Ha- 
noi — Haifong w dalszym cią- 
gu grożą całkowitym odcięciem 


Ani piędzi ziemi nie ustąpi... 
cenzura francuska 


Być może na skutek tych 


wiec N. Simakin, który wykonuje przeciętnie dwie normy dzie nnie. 


zmian gen. de Lattre de 'Tasgi- 
gny, szef kolonizacji Vietnamu 
nabrał pewności w siebie i twier 
dzi, że „w północnym Vietnamie 
sytuacja jest opanowana i woj- 
ska francuskie nie ustąpią ani 
piędzi ziemi”, Ale „na wszelki 
wypadek“ - wierny uczeń Mac 
Arthura wprowadził jednocześ- 
nie ścisłą cenzurę wojskową i 
odebrał korespondentom przepu 


i otoczeniem Hanoi. 


Niezwykle ważny pod wzglę- 
dem strategicznym port Hai- 
fong, znajdujący się jeszcze w 
rękach kolonizatorów został u- 
fortyfikowany i ogłoszony jako 
twierdza. W toku walk armia 
ludowa zdobyła wiele sprzętu 
wojennego, rozgromiła szereg 
garnizonów wojsk francuskich, 


Moskiewska Fabryka „Maszynostroitiel* jest jednym z przodu jących zakładów stolicy ZSRR. 
Załoga fabryki wychowała wielu mistrzów — stachanowców. Na zdjęciu: tokarz szybkościo- 


Foto SIB 


przynosi na całej linii. reakcję 
przy wszystkich reżymach po- 
litycznych. Potęguje się szcze- 
gólnie ucisk narodowy i dąże- 
nie do aneksji, czyli do pogwał- 
cenia niezawisłości państwowej 
innych narodów. W okresie mię- 
dzy pierwszą a drugą wojną 
światową w wielu państwach 
kapitalistycznych zaprowadzono 
na miejsce demokracji burżu- 
azyjnej reżymy faszystowskie, 
które były dyktaturą najbar- 
dziej reakcyjnych t najbardziej 
szowinistycznych grup kapitału 
finansowego. 

W obecnej, powojennej sytu- 


Obecnie monopolistyczny ka- 
pitalizm państwowy w Anglii 
zasłania się również listkiem fi- 
gowym „socjalizmu“. Prawico- 
wi labourzyści, którzy kierują 
nawą państwową, pomagają im- 
perialistom wzmacniać filary 
monopolistycznego kapitaliz- 
mu państwowego. bezwstydnie 
twierdzą, że państwo angiel- 
'skie reprezentuje interesy ca- 
łego narodu, i że potrafi ono za- 
pewnić pokojowe  przerastanie 
kapitalizmu w socjalizm. Lan- 
suje się wszelkiego rodzaju „te- 


waniu“ gospodarki, o nacjona- 
acji w głównych krajach kapi- | lizacji przemysłu, likwidacji 
talistycznych — Stanach Zjed- | bezrobocia itd. Chwalcy i obroń- 
noczonych i Anglii kapitalizm |cy kapitalizmu usiłują dowieść 
monopolistyczny przechodzi do |w ten sposób, że przy zacho- 
niczym nie osłoniętych form pa- | waniu kapitalizmu można rze- 
nowania politycznego. wzmaga- | komo przezwyciężyć właściwą 
jąc nacisk na klasę robotniczą | mu anarchię produkcji, kryzy- 
j postępowe elementy demokra- |sy i inne negatywne zjawiska. 
Ftyczne (ustawa Tafta-Hartley'a, | Wszystko to jest, oczywiście tyl- 
komisja do badania działalno- | ko reakcyjną gadaniną. 
ści antyamerykańskiej), prowa- W rzeczywistości kapitalizm, 
dząc rozwydrzoną kampanię | nawet w swym państwowo-mo- 
szowinistyczną przeciwko mniej nopolistycznym stadium, wyłą- 
szościom narodowym. W dzie- |cza całkowicie możliwość go~ 
dzinie polityki zagranicznej im- | srodarki planowej. Gospodarka 
„perializm amerykański idzie PO | planowa oznacza likwidację bez- 
linii wzmagania agresji I przy- |robocia. Jednakże żaden kapi- 
gotowań do nowej wojny w Ce- |taljsta nie zgodzi się na całko- 
lu zdobycia hes-- -nii świato- witą likwidację rezerwowej ar- 
MAJ mii bezrobotnych, która wywie- 
Burżuazja i jej reformistyczni | ra nacisk na rynek pracy į tym 
prawicowo-socjalistyczni sługu- |samym zapewnia kapitajiście 
si usiłują często osłonić mono- |tanią siłę roboczą. Gospodarka 
polistyczny kapitalizm pań- | planowa oznacza, następnie, 
stwowy wrzawą na temat „So- |zwiększenie produkcji towarów. 
cjalizmu*. Wiadomo, że nawet |które są szczególnie potrzebne 
faszyści niemieccy nazywali |ludności Tymczasem zaś kapi- 
siebie narodowymi socjalistami, |tał zmierza do zupełnie innych 
chociaż w tym narodowym so- |celów: kieruje się on do tych 
cjalizmie nie było ani krzty so- | gałęzi gospodarki, w których 
cjalizmu. Faszystowski „socja- |jest wyższa stopa zysku. „Nie 
lizm“ był typowym  monopoli- |zmusicie nigdy kapitalisty — 
stycznym kapitalizmem państwo |mówił towarzysz Stalin w roz- 
wym w jego najbardziej ban- |mowie z angielskim pisarzem 
dyckiej postaci. Wellsem—by samemu sobie wy- 


orie“ o „planowaniu“ i „regulo-| 


ludowi 


stki, zezwalające im na swobod- 
ne poruszanie się. Widać de 
Lattre nie bardzo wierzy w swo 
je własne słowa. 


Potwierdza to fakt, że w ciągu 
stycznia nastąpić ma całkowita 
ewakuacja francuskiej ludności 
cywilnej z Indochin. Nie wie- 
rzą w te szumne zapewnienia: 
„ani piędzi" 
cy gen de Lattre — amerykań- 
scy imperialiści, którzy zalecili e- 
wakuację kolonii amerykańskiej 
z Hanoi i północnego Tonkinu. 

„Na wszelki wypadek". 


Walka do zwycięstwa 


Na wyzwolonych terenach 
Vietnamu rodzi się nowe życie, 
W wolnym  Vietnamie, dzięki 
reformom gospodarczym i spo- 
łecznym przezwyciężono klęskę 
głodu, od którego w 1945 r. zgi- 
nęło 2 miliony ludzi. Złikwido - 
wano bezrobocie. W ciężkie lata 
wojny wyzwoleńczej zreduko - 
wano ilość analfabetów z 90 
proc. do 30 proc. ludności, zbu- 
dowano nowe szkoły i inne o- 
środki kultury i oświaty. 


W imię utrzymania tych wiel- 
kich zdobyczy wolności, w imię 
udostępnienia ich całemu xra- 
jowi, lud vietnamski, otoczony 
sympatią całego obozu pokoju i 
demokracji, walczy i walczyć 
będzie do zwycięstwa przeciw 
interwentom i  kolonizatorom, 
przeciw tym, którzy chcą prze- 
kształcić Vietnam w kraj nie- 
woli dla ludu i w bazę agresji 
dla imperializmu. 


B. S. 


Kronika 


kulturalno- 


oświatowa 


Kolportaż książek 
w zakładach pracy 


W początkach listopada r. ub. 
„Dom Książki“ rozpoczął kol- 
portaż książek w lubelskich za- 
kładach pracy. Na terenie mia- 
sta Lublina „Dom Książki“ po- 
siada 70 kolporterów, rekrutu- 
jących się spośród robotników. 
Ogółem do dnia 1 stycznia 
sprzedano ponad 12 tys. książek 
i broszur ogólnej wartości 
57.404 zł Największym powo- 
dzeniem wśród robotników cie- 
szą się książki autorów radzie- 
ckich oraz wydawnictwa mar- 
ksistowskie. W roku 1951 „Dom 
Książki“ projektuje rozszerzenie 
sieci kolporterów i objęcie tą 
akcją wszystkich wiąkczych za 
kładów pracy na terenie woj. 


lubelskiego. Punkty kolportażu 
powstaną również w szko- 
łach zawodowych, na tere- 


nie spółdzielni produkcyjnych, 
w PGR-ach i POM-ach. 


Zwiększa się 
sieć bibliotek 
w woj. białostockim 


Pierwszy rok Planu 6-letnie- 
go przyniósł na odcinku odbu- 
dowy punktów bibliotecznych w 
woj. białostockim dalsze poważ- 
ne osiągnięcia. Powstało 75 no- 
wych bibliotek gminnych oraz 
179 punktów bibliotecznych, 
wśród których 48 zorganizowa- 
no w spółdzielniach produkcyj- 
nych. Obecnie istnieje już na 
Białostocczyźnie 914 bibliotek 


szkolnych, 12 powiatowych, 5 
miejskich, 157 gminnych, 1116 
punktów bibliotecznych na 


wsiach, oraz w każdym powie- 
cie biblioteki pedagogiczne. W 
roku bieżącym sieć bibliotek na 
Białostocczyźnie zostanie  roz- 
szerzona. Ilość punktów biblio- 
tecznych zwiększy się do 1326. 


rządzał szkodę i zgodził się na 
niższą stopę zysku, w imię za- 
spokojenia potrzeb ludu. Bez 
wyzwolenia się od kapitalistów, 
bez rozprawienia się z zasadą 
prywatnej własności środków 
produkcji, nie można stworzyć 
gospodarki planowej.* (Stalin. 
„Zagadnienia leninizmu"*. Wyd 
X str. 601-602). 

Skoro podstawą ekonomiki 
kapitalistycznej jest prywatno- 
kapitalistyczna własność środ- 
ków produkcji, wszelka próba 
regulowania ze strony państwa 
burżuazyjnego sprowadza się w 
rzeczywistości do stworzenia dla 
monopolistów najlepszych wa- 
runków bogacenia się. 

Istnienie kapitalizmu we wszy 
stkich jego przejawach i for- 

ch prowadzi nieuchronnie do 
dalszego wzmożenia przeci- 
wieństw, do zaostrzenia i pogłę- 
bienia konfliktów  wewnętrz- 
nych i zewnętrznych. 

Imperializm stał się najwięk- 
szym hamulcem postępu ludz- 
kości. Nie może on dać nic, o- 
prócz bezrobocia, nędzy i nie- 
szczęść, które przynosi ogrom- 
nej większości ludzi na świe- 
cie. A największym nieszczęś- 
ciem, które nosi w swym łonie 
imperializm, najstraszliwszą pla 
gą ludzkości, biczem dla postę- 
pu ludzkiego — jest wojna. 

Jedynie socjalizm niesie wy- 
bawienie od ucisku kapitaii- 
stycznego i wojen imperialistycz 
nych, jedynie socjalizm zapew- 
nia narodom postęp i rozkwit 
Świadczą o tym wielkie do- 
świadczenia Związku  Radziec- 
kiego, który zwycięsko buduje 
komunizm, doświadczenia kra- 
jów demokracji ludowej, które 
pewnym krokiem weszły na dro 
ge budowania podstaw społe- 
czeństwa socjalistycznego. 
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wcipną kombinacją 


Zajęcia praktyczne w szkole 
pielęgniarek 


Nawiasem mówiąc 


jestem  spirytystą, ale 


szał wywody, wygłaszane w 


mieście noszącym jego imię. Jak 
donosi agencja Reutera, w miej- 
scowości 
Zjednoczonych, 
dawno odczyt niejaki dr Gla- 
zowski, lektor fizyki. Tematem 
jego odczytu były 
zdobycze 


Newton w Stanach 
wygłosił nie- 


„najnowsze 
współczesnej fizyki". 
zdobycze te są istotnie tego 


rodzaju, że nie tylko Newtono- 


ale nawet filozofom się o 


nich nie śniło. 

Oto bowiem, powiada dr Gla- 
zowski, „w niedalekiej przyszło- 
ści, 
dzić przez ścianę i unosić się 


ludzie będą mogli przecho- 


powietrzu". Przymioty te 


zdobędzie człowiek poprzez ra- 
cjonalne użycie.. wody święco- 
nej. Dr Glazowski powołuje się 
przy tym na „teorię“ jakiegoś 
„uczonegi”" francuskiego, który 
twierdzi, 


że działanie wody 
ięconej różni się poważnie od 
ałania wody zwykłej a dziec- 


W warszawskiej szkole pielęgniarek uczą się dziewczęta, które 
w najbliższym czasie przystąpią do pracy w szpitalach i ośrod- 
kach zdrowia. Na zdjęciu: zajęcia praktyczne na wydziale pe= 
diatrii. 


Foto Film Polski 


EJ . e e 
Glazowski przechodzi przez Ścianę 

Nie 
mógłbym się założyć, że Newton 
przewrócił się w grobie, gdy u- 


ko ochrzczone ma „inny po- 
tencjał elektryczny“ niż dziecko 
nieochrzczone. Na „dowód“ 
swych twierdzeń, Glazowski o- 
świadcza, że fale elektryczne, 
emanujące z grupy modlących 
się w Lourdes, przeszły przez 
zapieczętowane pudło metalowe 
i odbiły się na płycie fotogra- 
ficznej(!). 


Ale to jeszcze nie wszystko. 
Dr Glazowski zna o wiele bar- 
dziej znakomite metody. Okazu- 
je się bowiem, że człowiek nie 
tylko będzie unosił się w po- 
wietrzu i przechodził przez ścia= 
ny, ale — słuchajcie, siuchajcie! 

„można go będzie rozłożyć 
w Europie i złożyć w Ameryce”. 


Ten ostatni pomysł nie jest 
wcale taki głupi. Polecamy go, 
na odpowiedzialność dr Glazow- 
skiego i bez opatentowania. A- 
merykanom w Korei. Tym bar- 
dziej, że pierwszą część tego 
procesu już wypróbowali na so- 
bie. Mianowicie — zostali roz- 
łożeni. Na obie łopatki. BM, 


Prof. K. Sikorski laureatem 


W 6-tą rocznicę wyzwolenia 
Warszawy Związek Kompozyto- 
rów Polskich przyznał nagrodę 


muzyczną ZKP na rok 1951 w | 
ein i 7.500 zł. prof. Kazi- 


erzowi Sikorskiemu, rektoro- 
Państwowej Wyższej Szkoły 


Muzycznej w Łodzi. 


nagrody muzycznej na rok 1951 


Nagroda została przyznana 
prof. Sikorskiemu za wielolet- 
nią pracę nad wychowaniem 


nowego pokolenia -kompozyto- 


rów polskich, za wybitną dzia- 
łalność kompozytorską oraz za 
stworzenie podstawowych dzieł 
teoretycznych z zakresu wie- 
dzy kompozytorskiej. 


SZACHY 


KONKURS „A* 
ZADANIE Nr 86 
M. Wróhel 
(II nagr. „Bulletin Ouvrier 


des Echecs“ 1949 r.) 
% 


a 
nA 


HE |" 
MW m 


Mat w 3 posunięciach. 


KONKURS „B“ 
ZADANIE Nr. 86 
4 


a 


A 


AMLA 
= u WAM 


M A 


ozycja dzisiejszego zadania zda- 


rzyła się w partii H. Wolf — Spiel- 
mann, granej na międzynarodowym 
turnieju w Morawskiej Ostrawie W 
1923 r. Zdobywsz. jakość białe U- 
zyskały oczywiście wygraną Partię, 
chociaż pozornie 1 
jeszcze dość długo bronić. Zaledwie 


czarne Mogą SIĘ 


bardzo do- 
zdołały białe 
nak zmusić przeciwnika do na- 


uposunięciową, ale 


następujące książki: 


Opowieść o prawdziwym człowieku 


Ojczyzna 

Faraon tom I 
" „ II 
e » UI 

Dziecko ulicy _ 

Daleko od Moskwy tom I 
” = LJ | H 

LLL 


Czerwony Morten tom i 
"” - 5254 
Jak hartowała się stal tom I 


Milcząca barykada 
Syn Ludu 
Amerykanin 
Żełazny potok 


Książki te można nabyć n Kkolporterów zakładowych oraz 


w rozdzielniach PPR „Rouch“. 


KSIĄŻKI BIBLIOTEKI 
„PRYBUNY LUDU“ 


W ramach Biblioteki „Trybuny Ludu" wyszły w roku 1950 


tychmiastowej kapitulacji. 
kombinacja? 


OBRONA SŁOWIAŃSKA 


grana w XVIII Championacie ZSRR 
w Moskwie r. ub. 


Białe: Czarne! 
Lipnicki Smysłow 


1. d4, dz. 2. Sf3, Sf8. 3. c4, C6. 4 
c:d5, C:d5. 5. Sc3, Sc6ó. 6. Gf4, e6. 1. 
e3, Ge. 8. Gd3, Sb4. 9. Ghl, 0—0. 10. 
a3, Sc6. 11. Hd3, Gd?. 12. h4, Hh 
13. Ses, Wf—d8. 14. WaŻ, KfB. 15, 
g4, S:e5, 16. d:e5, Set. 17. f3, S:c3, 
18. [1:h7, Ke8. 19. h:c3, Wd—c8. 20. 
Kf2, GI8. 21. g5, Wc4. 22. Kgą, Kads. 
23. Gg3, Kc?. 24. H:f2, GcE. 25 Gdl, 
W:cj. 26. Wbi, Wb3. 27. Wci, Ha5. 
28. Wa—c2, b6. 29. He7, W:d3. 30. 
W:c5+, b:c5, 31. W:c5+, H:c5, 32. 
H:c5+, Gc6. 33. Hd6+, Kb6. 34. a4, 
Wes. 35. g6, a5. 36. Gg, Wca. 3%. 
Gd8+, Kb?. 38. He7+, Kb8. 39. Gia5, 
Kb3. 40. 1:b4, d4. 41. Gd 6+, Kag. 4% 
H:e6 i czarne poddały się. 

Wyzyskując drobne niedokładna= 
ści dcbiutowe swego wie!ktego prze- 
ciwnika (manewr Sc6—b—c6-' biała 
bardzo subtelnie 1 a 
śmiało przeprowadziły grożny atak, 
uwieńczony zasłużonym  powodze= 
niem. Najlepsza periia Lipnickiega 
z tego turnieju. 


OBRONA NIMZOWITSCHA 
grana w międzynzrouowym turnieju 
w Amsterdamie r. ub. 
Białe: Czarne: 
Reshevsky Euwe 


1. d4, Sf6. 2. c4, eń. 3. 8c3, Gda, 
4. Hc2, c5. 5. d:c5, 0—0. 6. Sf3, Saf. 
7. Gdź, S:c3. 8. a3, G:c3. 9. G:ic3. hé. 
10. Sg5, Weś. 11. b4, h6. 12. h4. h:g5. 
13: b:c5, g:h4. 14. W:h4, b:c5, 15. hd3, 
d6. 16. g4, Gh?7. 17. £5, Se4. 18. Wied, 
G:e4. 19. Hied4, H:g3. 20. H:g2, Hhh. 
21. Hh3, H:h3. 22. G:h3, Wa—bB. 3. 
Gg2. Kf8. 24. Kd2, Ke?. 25. f4, f6. 26. 
Kc2, Wha. 27. Gf3, Wha. 28. Ggil, K£7. 
29. f5, W:c4. 30. l:e6+, K:e6. 31. e% 
g5. 32. Whl, W:c3+. 33. K:c3, Ke5. 
34. Wfl, W(B. 35. Gg2, f5. 36. e:f5, 
W:f5. 7. Wel+, Kf6. 38. Ke4, Wf4+. 
39. Kc3 i tu znajdujący się w wiel- 
kim niedoczasie obaj przeciwnicy 
skwapliwie zgodzili się na remis, 
wobec „wymuszonego“ powtórzenią 
posunięć, nie mając zamiaru już ry. 
zykować. 

Bardzo ostra i interesująca partia, 
głównie z uwagi na żywe i skompli- 
kowane powikłania w grze Środko= 
wej. x 
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Borys Polewoj 
Wanda Wasilewska 
Bolesław Prus 


Izydor Koszykowski 
Wasyl Ażajew 


Martin Nexõ 
Mikołaj Ostrowski 
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Jan Drda 
Maurice Thorez 
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Jed noczesnia 


